
zbiór nowel Prasa oraz tom 
opowiadań Konopnickiej. Pań­
stwowe Wydawnictwo Litera­
tury Pięknej wyda również 5- 
tomowy zbiór dzieł Elizy Orze 
szkowej, 3-tomowy zbiór dzieł 
Marii Konopnickiej oraz 6-to- 
mowy zbiór dzieł Bolesława 
Prusa.

W Lubece, na placu ratu­
szowym odbyła się demon­
stracja 20 tysięcy robotników 
i urzędników miejscowych za 
kładów pracy. Mówcy wzywa 
li do obrony swobód demo­
kratycznych i do przeciwsta­
wiania się podpisaniu mllita- 
rystycznego „układu ogólne­
go”. Na znak protestu prze­
ciwko knowaniom rządu boń- 
skiego pracownicy komunika­
cji miejskiej w Kassel porzu­
cili na kilka godzin pracę i 
zorganizowali manifestację 
protestacyjną. Demonstrowało 
przeszło 20 tysięcy robotników 
i urzędników. Na rynku w 
Duisburgu odbył się wiec pro 
testacyjny, który zgromadził 
ponad 30 tysięcy uczestników. 
Uchwalono rezolucję prote­
stującą przeciwko military-

przywrócić władzę dawnym 
ciemiężcom Niemiec, magna­
tom przemysłowym, bankie­
rom i junkrom, którzy po dwa 
kroć wtrącali, Niemcy w ot­
chłań katastrofy, a nasz naród 
r- w straszliwe nieszczęście. 
Pragnie on, by generał — tru­
ciciel' Ridgway, który spla­
mił swe imię w Korei wieczną 
hańbą rozpętania wojny bakte 
riologicznej, stał się general­
nym gubernatorem Niemiec za 
chodnich, jako kolonii amery-’ 
kańskiego imperializmu. Prag­
nie on wziąć udział w realiza­
cji szaleńczego celu, głoszone­
go przez Hallsteina —• agresji 
„aż po Ural”, pragnie rozpę­
tać morderczą, bratobójczą 
wojnę Niemców przeciw Niem 
cert,.

moklatycznei musi utworzyć 
swe własne narodowe siły 
zbroine i oddać ie pod dowodź 
two swych najlepszych synów! 
Te narodowe siły zbrojne bę­
dą służyły jedynie sprawie po­
koju. jedynie obronie ojczyste 
go- kraiu i jedności narodu — 
w ich szeregaćh nie bedzie 
miejsca dla militaryzmu i ną- 
cionalizmu.

Patrioci niemieccy w Niem­
czech zachodnich!

Zbrodnia Adenauera pociąg­
nęła za sobą bezpośrednio ko-

(Dokończenie na str. 6)

MOSKWA (PAP). Wydział 
literatury słowiańskiej Uni­
wersytetu Moskiewskiego o- 
raz Związek Pisarzy Radziec­
kich zwołują na dzień 23 ma­
ja br. do Moskwy sesję nau­
kową, poświęconą życiu i 
twórczości wielkich pisarzy poi 
skich — Elizy Orzeszkowej, 
Marii Konopnickiej i Bolesła­
wa Prusa.

Naród radziecki ceni wyso­
ko realistyczna twórczość pi­
sarzy polskich. Dzieła pisarzy 
polskich ukazują się w ZSRR 
w poważnych nakładach. Dzic 
la Elizy Orzeszkowej wydano 
w wielu językach narodów 
Związku Radzieckiego w łącz 
nym nakładzie 353 tys. egz. 
Dzieła Mnrli Konopnickiej wy 
dano w 300 tys. nakładzie, a 
dzieła Bolesława Prusa w 297 
tys. nakładzie.

W roku bież, nakładem Pań» 
stwowego Wydawnictwa Lite­
ratury Pięknej ukaie się

Prace, przy budowie wielkiej siłoimii „Jaworzno II‘* po 
stępują szybko naprzód. Dzięki pomocy Związku Rudzieć 
kieyo juz w początkach przyszłego roku, rozpocznie pracę 
pierwszy turbozespół. 'Obecnie rozpoczęto pod kierownic­
twem radzieckich fachowców montaż pierwszej turbiny, 
która dostarczona została przez ZSRR.

Na zdjęciu: radziecki technik—elektryk Włodzimierz 
Fiedo-siejew. technik-elektry k Jan Łukaszewski i mon­
ter Karol Mierzwa montują odłączniki nc rozdzielni.

Serdeczne powitanie 
fhlopOw polskich 

m lloskwic
MOSKWA PAP. Do Mo­

skwy przybyła z Warszawy 
180-osobowa delegacja chło­
pów polskich z. wicemin Rol­
nictwa — Stefanem Kuhlem 
na czele.

Na dworcu powitali serdecz 
nie. delegację wiceminister 
rolnictwa ZSRR — Iwan Min­
kiewicz oraz odpowiedzialni 
pracownicy ministerstwa. Na 
dworcu obecny był również 
charge d‘affaires ambasady 
RP w Moskwie — L. Pohory- 
les oraz przedstawiciela prasy 
radzieckiej

Istnieje jednak droga, która 
poprzez wspólne porozumienie 
między Niemcami prowadzi do 
pokoju dla Niemiec i dla całe­
go świata.

Rząd radziecki w notach z 
10 marca i 9 kwietnia dał nie­
zbity dowód, że występuje na 
rzecz natychmiastowych wol­
nych wyborów ogólno - nie­
mieckich pod kontrolą czte­
rech mocarstw, oraz,na rzecz 
zawarcia traktatu pokojowego 
ze zjednoczonymi Niemcami. 
Związek Radziecki zapewnia 
Niemcom na tej drodze suwe­
renność, niezawisłość narodo­
wą, swobody demokratyczne i 
szczęśliwe życie w pokoju.

Ostatnia odpowiedź mo­
carstw zachodnich znowu od 
rzuciła te jasne, konkretne i 
odpowiadające prawdziwym 
narodowym interesom narodu 
niemieckiego propozycje Związ 
ku Radzieckiego. Imperialiści 
amerykańscy pragną koalicji 
wojennej, chcą przekształcić 
Niemcy w kolonię, chcą rozbi­
cia Niemiec, dążą bezczelnie i 
cynicznie do rozpętania wojny 
amerykańskiej na ziemi nie­
mieckiej.

Ludność Niemieckiej Repu­
bliki Demokratycznej dowie­
dzie, że łączy7 nierozerwalnie 
obronę swych zdobyczy demo­
kratycznych, zbrojną ochronę 
swego ojczystego kraju ze zde­
cydowaną i niezłomną walką o 
pokój i o przywrócenie jedno­
ści naszej ukochanej ojczyzny!

Patrioci niemieccy w Nie­
mieckie! Republice Demokra­
tycznej!

Właśnie w tej krytycznej 
dla Niemiec chwili wszyscy o- 
bywatele naszei Republiki mu 
sza zdać sobie sprawcę z olbrzy 
miej odpowiedzialności za o- 
brone iei ustroju demokratycz 
neao. za ochronę swych zakła­
dów pracy, swych domów i ży 
cia. za ochronę swoiei Repu­
bliki — pierwszego państwa 
Dokoiowego w dziejach Nie­
miec.

W tvm celu ludność w na­
szej Niemieckiej Republice De

Wodujemy pierwszy statek 
w Dniu Stoczniowca!

II dekada maja upłynęła w Stoczni pod znakiem poważ­
nych osiągnięć produkcyjnych, szczególnie przy budowle 
jednostek dalekomorskich.

Według dokładnych obliczeń przy pełnej mobilizacji za­
łogi kadłubowni I działu wyposażenia oraz przy dotrzymania 
terminu dostaw przez zakłady współpracujące ze Stocznią 
można będzie wodować pierwszą jednostkę przed terminem 
ustalonym w harmonogramie.

Ambicją stoczniowców jest wodowanie statku w Dniu 
Stoczniowca, w uroczystym dniu podsumowania osiągnięć 
naszego młodego przemysłu stoczniowego.

Duża część stoczniowców w związku z tym podjęła cen­
ne .zobowiązania produkcyjne. Napływają zobowiązania po­
szczególnych Dracowników I brygad, ale trzeba stwierdzić, 
że nie wszystkie możliwości skróeenla harmonogramu robót 
zostały wykorzystane. Wielkie zadanie stoi tutaj przed per­
sonelem technicznym.

Majstrowie, technicy t Inżynierowie! Włączajcie się do 
masowego ruchu współzawodnictwa pod hasłem: „Wodujemy 
pierwszy statek w Dniu Stoczniowca!”. Wskazujcie załodze 
możliwości skracania harmonogramu!

Aktywiści partyjni i związkowi, organizatorzy grup par­
tyjnych, mężowie zaufania? Skierujcie całą uwagę i wysiłki 
na jak najszersze upowszechnienie współzawodnictwa na za 
pewnienie możliwości realizacji podejmowanych zobowiązań!

Przykładem dla wszystkich oddziałów Stoczni winien 
się stać oddział transportowy, który dla uczczenia Dnia 
Stoczniowca podjął ostatnio szereg cennych zobowiązań, a do 
ich realizacji włączy! się każdy pracownik lego oddziału Za 
tym przykładem niech pójdą wszystkie oddziały produkcyjne 
Stoczni. Każdy stoczniowiec przyczynia się do przedtermlno 
wego wodowania statku, każdy stoczniowiec podejmuje zobo­
wiązania!

»Front Narodowy Niemiec Demokratycznych 
wzywa cały naród niemiecki 
do rozstrzygającej walki 

przeciwko wojennemu „układowi ogólnemu“ 
— o zjednoczone demokratyczne i pokojowe Niemcy

Budowa siłowni „Jaworzno II” 
postępuje szybko naprzód

BERLIN PAP. Rada Narodowa Frontu Narodowego Nie 
mieć Demokratycznych uchwaliła na posiedzeniu dnia 21 bm 
odezwę do narodu niemieckiego w sprawie zadań stojących 
obecnie przed wszystkimi patriotami niemieckimi. W odez 
wie czytamy:
W siedem lat po klęsce reżi 

mu hitlerowskiego, po rozla­
niu morza krwi i łez podczas 
drugiej wojny światowej, w 
obliczu ruin naszych miast — 
ośmiela się Adenauer pchać 
Niemcy z obcego nakazu po­
nownie na drogę awantur wo 

. jennych. Łamiąc zasady demo 
kracji, traktując konstytucję 
jak świstek papieru, depcąc 
brutalnie wolę narodu, roz- 
strzeliwując miłujących pokój 
Niemców, chce on za wstelką 
cenę podpisać wojenny „układ 
<jgólny’\ aby przekształcić 
Niemcy zachodnie w poligon, 
W bazę wypadową i główną 
arenę wojny amerykańskiej.

Na rozkaz obcy, Adenauer 
ffhce rozszarpać ostatecznie na 
dwie części naszą wspólną uko 
charą ojczyznę- Pragnie w

Potężne demonstracje w Trizonii 
przeciwko miiitarystycznemu 

„układowi ogólnemu“
BERLIN PAP. Jak poda je agencja ADN, w całych 

Niemczech zachodnich nadal odbywają się oib.o onir •’ •
monstracje ludności przeciwko zamierzonemu podpisaniu 
przez rząd Adenauera militarystycznego „układu ogólne­
go” j przeciwko związanej z tym układem ustawie o regu­

laminie dla przedsiębiorstw.

LANDTAG BREMY 
WYPOWIADA SIE 

PRZECIWKO 
MILITARYSTYC ZNEMU 

„UKŁADOWI OGÓLNEMU”
Na posiedzeniu Landtagu 

Bremy deputowani komuni­
styczni wnieśli projekt rezo­
lucji, potępiającej military- 
styczny „układ ogólny” Wnio­
sek został poparty przez de­
putowanych socjaldemokra­
tycznych (SPD) oraz przez 
większość deputowanych par­
tii mieszczańskich.

Wniosek został uchwalony 
56 głosami przeciwko 22 przy 
dwóch wstrzymujących się-

stycznemu „układowi ogólne­
mu” 1 regulaminowi dla przed 
siębiorstw. Potężne demonstra 
cje przeciwko zdradzieckim 
zamierzeniom kliki Adenaue­
ra odbyły się także w Osna- 
brueck, Hamborn, Gelsenkir­
chen, Herne, Łudwigshafen i 
w innych miastach Trizonii.

W Moskwie rozpoczyna się dziś 
sesja naukowa 

poświęcona literaturze polskiej

Katastrofalna sytuacja 
ludności w Korei 

południowej

PEKIN PAP. Z Phenianu do 
noszą, że sytuacja ludność, w 
Korei południowej, okupowa­
nej przez imperialistów ame­
rykańskich, pogarsza się z każ 
dym dniem. Na w:elu Ulicach 
Seulu leżą niepogrzebane 
zwłoki zmarłych z głodu

JV TERMINIE DOSTARCZAĆ TOR owi W KARLINIE 
TRAKTORY DO REMONTU

Od dłuższego czasu załoga Technicznej Obsługi Rolnic­
twa z Karlina nie wykonuje miesięcznych planów produkcyj­
nych. Plan za kwiecień wykonany został w 78 proc., a plan 
na maj wykonano dotychczas dopiero w 45 proc. Przyczyna 
niewykonywania planów jest brak Jednostek doj’emontu, spo­
wodowany lekceważącym stosunkiem POM-ów i PGR-ów po­
wiatów Białogard i Kołobrzeg, które albo wcale, albo z opóź­
nieniem dostarczają zaplanowaną do reperacji ilość ciągni­
ków .maszyn i narzędzi rolniczych. Także Centrala Zaopa­
trzenia Rolnictwa w Koszalinie nie sprowadziła niezbędnych 
części zamiennych, stacyjek do „Zctolów" trybów oslemnasto- 
zębowych i lewych kół zamachowych do „Ursusów".

Na naradach wytwórczych kilkakrotnie poruszano spra­
wę konieczności wykonania planów produkcyjnych. Wielu 
członków załogi, w czasie regularnego dostarczania jednostek 
do reperacji, wypracowywało od 200 — 500 proc, normy. 
Obecnie jednak, na skutek zaniedbania wykonywania umów 
przez instytucje i braku części regeneracyjnych, TOR w Ko­
szalinie opóźnia wykonanie planu.

Ekspozytura Wojewódzka POM i Okręgowe Zarządy 
PGR Winny 'zainteresować się tą sprawą i spowodować nade­
słanie przez POM-y i PGR-y z po w. Białogard I Kołobrzeg 
oraz Centralę Zaopatrzenia Rolnictwa zaplanowanych do re­
peracji maszyn I brakujących części.

CZYNAMI PRODUKCYJNYMI UCZCZĄ ZLOT 
ZETEMPOWCY PAROWOZOWNI SZCZECINEK

Członkowie kola ZMP przy Parowozowni PKP Szczeci­
nek. solidaryzując się /. młodzieżą całej Polski, która wzmo­
żonymi wysiłkami w pracy i nauce walczy o zaszczyt uczest­
niczenia w Zlocie Młodych Przodowników Budowniczych 
Polski Ludowej, podjęli szereg zobowiązań.

Drużyna Młodzieżowa parowozu Ty 37—17 w składzie 
kol. Stanisław Kot i Edward Barć .— maszyniści, Zygmunt 
Sidorczuk i Stanisław Komasa ■ pomocnicy, zobowiązała sic 
zaoszczędzić do dnia 22 lipcą 100 ton węgla, oraz bez 
awarii, planowo i bi z dodatkowego nawęglania 1 oczyszczania 
parowozu doprowadzić na Zaoszczędzonym węglu pociąg zlo­
towy <lo Warszawy.

Do współzawodnictwa i podejmowania Zobowiązań we­
zwali oni drużyny Parowozowni Białogard.

Załoga parowozu OKI—68. składająca się z zetempow 
ców Eugeniusza Nowaka Ignacego Kota. Ryszarda Dąbrow­
skiego i Mariana Barca zobowiązała się spalać w swoim pan 
wozie tylko najniższej klasy węgiel, zaoszczędzając w ten 
sposób poważne ilości węgla wysokogatunkowego, potrzeb 
nogo w Innych gałęziach przemysłu.

T. GENDA.I



Decydujące dni

Odbierając gołębia z rąk 
przedstawiciela Komitetu O- 
brońców Pokoju — prof. Bier 
naWskiego, przewodniczący Ko 
mietu Obrońców Pokoju w 
Nowej Hucie, Siedliński o- 
świadczył m. in.:

„Ten symboliczny podaru­
nek ma większą siłę niż mi­
liony dolarów, które zbrodnia 
rze wojenni przeznaczają na 
zbrojenia. Dla nas, budowni­
czych Nowej Huty jest on wi 
domym znakiem międzynaro­
dowej solidarności klasy ro­
botniczej w walce o pokój i 
szczęśliwą przyszłość. Ten po 
darunck doda nam sił w dal­
szej naszej walce o przedter­
minowe wykonanie wielkich 
zadań Planu 6-letniego.”

Składając listy uwierzytelnia 
jące ambasador sir Francis Mi- 
ćhie Shepherd wygłosił nastę­
pujące przemówienie:

„Ekscelencjo!
Mam zaszczyt wręczyć Panu 
pismo, którym królowa, moja 
dostojna władczyni, akredytu­
je mnie przy Waszej Ekscelen­
cji jako jej ambasadora nad­
zwyczajnego i pełnomocnego.

Jestem głęboko świadom za­
szczytu uczynionego mi przez 
Jej Królewską Mość przez po­
wierzenie mi tej doniosłej mi­
sji i pragnę zapewnić Waszą 
Ekscelencję o moim życzeniu 
przyczynienia się do rozwoju 
serdecznych stosunków opar­
tych na wzajemnym zrozumie 
niu między Rządem Waszej 
Ekscelencji i Rządem Jej Kró­
lewskiej Mości w Zjednoczo­
nym Królestwie.

Wierzę, iż w staraniach o wy 
pełnienie powierzonego mi za­
dania udzielone mi będzie po­
parcie Waszej Ekscelencji i Rzą 
du Polskiego".

Prezydent RP odpowiedział:

„Panie Ambasadorze!
Przyjmując z rąk Pańskich lis­
ty uwierzytelniające, którymi 
Jet Królewska Mość Królowa

Realizując w coraz więk­
szym stopniu słuszną zasadę 
wielokierunkowego rozwoju 
gospodarstwa, spółdzielnie 
wzmacniają gospodarcze pod­
stawy swego rozwoju i zapew­
niają szybki wzrost dochodo­
wości zespołowej gospodarki, 
a co za tym Idzie — 1 dobro­
bytu swych członków.

Na Opolszczyżnie w rozwi­
janiu nowych działów gospo­
darki wyróżnia się Spółdziel­
nia Produkcyjna im. 1 Maja 
w Przylesiu Dolnym, w pow. 
Grodków. Spółdzielnia ta po­
siada dużą chlewnię zarodową 
W okresie 2 lat wyhodowano 
tam 415 prosiąt, z czego 323 
sprzedano okolicznym spół­
dzielniom produkcyjnym oraz 
gospodarstwom indywidual­
nym. Spółdzielcy z Przylesia 
sprzedali ponadto państwu 92

Niechaj nadal krzepnie
braterska współpraca

Polski i Czechosłowacji
Podziękowania za depesze 

przesłane z okazji VII rocznicy 
wyzwolenia Czechosłowacji

TOWARZYSZ BOLESŁAW ĘIERUT 
PREZYDENT RZECZYPOSPOLITEJ POLSKIEJ

WARSZAWA

Szanowny Towarzyszu Prezydencie!

Dziękuję Wam uprzejmie za serdeczne życzenia, 
jakie w imieniu swoim i całego narodu polskiego prze­
sialiście narodowi czechosłowackiemu i mnie osobiście 
z okazji 7 rocznicy wyzwoleriia Czechosłowacji przez bo­
haterską Armię Radziecką.

Życzę narodowi polskiemu, z którym łączy nas sil 
na więź przyjaźni i braterskiej współpracy oraz miłość 
dó naszego wspólnego wyzwoliciela, obrońcy 1 najlep 
szego przyjaciela — Związku Radzieckiego, — dalszych 
wielkich sukcesów w budowle socjalizmu 1 utrwalenia 
pokoi u na śwlecie.

KLEMENT GOTTWALD
* '* *

TOWARZYSZ JÓZEF CYRANKIEWICZ 
PREZES RADY MINISTRÓW 
RZECZYPOSPOLITEJ POLSKIEJ

WARSZAWA

Proszę przyjąć uprzejme podziękowanie za przyja­
cielskie pozdrowienia i życzenia nadesłane z okazji 
7 rocznicy wyzwolenia Czechosłowacji przez bohaterską 
Armię Radziecką. Życzę ludowi pracującemu bratniej 
Polski i Jej Rządowi nowych sukcesów w budownictwie 
pokojowym 1 dalszego zacieśnienia przyjaznych stosun­
ków między naszymi państwami na ich wspólnej drodze, 
na drodze całego potężnego obozu pokoju, któremu 
przewodzi wielki Związek Radziecki.

ANTONIN ZAPOTOCKY
♦ » «

TOWARZYSZ
DR STANISŁAW SKRZESZEWSKI 
MINISTER SPRAW ZAGRANICZNYCH 
RZECZYPOSPOLITEJ POLSKIEJ

WARSZAWA
Szanowny Towarzyszu Ministrze!

Dziękuję Wam za pozdrowienia nadesłane z okazji 
7 rocznicy wyzwolenia Czechosłowacji przez sławną 
Armię Radziecką. Niechaj nadal krzepnie braterska 
współpraca naszych krajów dla szczęścia naszych naro­
dów i wzmocnienia obozu pokoju, któremu przewodzi 
niezwyciężony Związek Radziecki.

YILIAM SIROKY

go porozumienia z Adenauerem do dnia 
24 maja. Równocześnie, zgodnie z pla­
nami imperialistów amerykańskich, ma 
być podpisany w Paryżu przez mini­
strów spraw zagranicznych • Francji, 
Trizonii, Włoch, Belgii, Holandii i Luk­
semburgu traktat o armii europejskiej. 
Terminy te mają umożliwić przekazanie 
sprawy „układu ogólnego" i traktatu o 
armii europejskiej amerykańskiemu se­
natowi jeszcze w pierwszej połowie 
czerwca, tj. przed odroczeniem prac se­
natu do stycznia przyszłego roku.

Adenauer, targując się jeszcze z u- 
uczestnikami konferencji w sprawie „u- 
kładu ogólnego", pragnie uzyskać uprzy 
wilejowaną pozycję dla niemieckich kon 
tyngentów armii europejskiej kosztem 
przede wszystkim francuskich partne­
rów rozmów. Korzysta on oczywiście z 
poparcia imperialistów amerykańskich. 
W akcji zmierzającej do zmylenia czuj­
ności społeczeństwa zachodnio-niemiec- 
kiego pomaga mu walnie prawicowe 
kierownictwo partii socjaldemoki etycz­
nej, udające politykę opozycji wo­
bec układu, w rzeczywistości zaś 3ta- . 
rające się powstrzymać masy robotni­
cze od czynnej akcji.

Zbyt donośnym alarmem dla całej 
opinii niemieckiej była tragiczna śmierć 
Filipa Mullera, by mogły się udać pra­
wicowym bonzom partii socjaldemokra­
tycznej ich manewry. Zbyt jawnie wy­
stępują zachodnio-niemieccy odwetowcy 
/hasłami agr.esji, by nie były one syg­
nałem ostrzegawczym dla narodu nie­
mieckiego. W odezwie Rady Frontu Na­
rodowego Niemiec Demokratycznych, U- 
chwalonej na posiedzeniu z dnia 21 ma­
ja czytamy, że w obecnej sytuacji lud­
ność Niemieckiej Republiki Demokra­
tycznej „musi utworzyć swe własne na­
rodowe siły zbrojne i oddać je pod do­
wództwo swych najlepszych synów”. 
Rada Frontu Narodowego, zwracając 
się do społeczeństwa zachodnio-niemiec 
kiego, a zwłaszcza do zachodnio-niemiec 
kiego proletariatu wzywa ich do wzmo­
żenia walki przeciwko „układowi ogólna 
mu", gdyż jest to walka o zapobieżenie 
katastrofie nowej wojny światowej.

JP. M.

Po krwawej masakrze w Essen spo­
łeczeństwo niemieckie jasno uświado­

miło sobie ogrom zagrażającego niebez­
pieczeństwa. Krew zamordowanego 21- 
letiriegu Filipa Mullera unaoczniła 
wszystkim Niemcom, że nadeszła chwila 
decyzji. Albo drogą zdecydowanego opo­
ru przeciw amerykańskim planom uda 
się postępowym, patriotycznym siłom na 
rodu niemieckiego ocalić ojczyznę przed 
przeobrażeniem jej w teren działań wo­
jennych, albo też grozi narodowi nie­
mieckiemu i grozi społeczeństwu zachod- 
nio-łiiemieekiemu to, co przeżyło ono w 
okresie od roku 1933 do lat drugiej woj 
ny światowej: terror przeciwko najlep­
szym synom narodu, forsowne zbroje- 

. nia, a wreszcie wojna.

Jednym z narzędzi faszyzaeji Tri­
zonii jest przedłożony ostatnio przez 
Adenauera Bundestagowi w Bonn pro­
jekt tzw. nowego regulaminu pracy. No­
wy ten regulamin ogranicza uprawnie­
nia robotników wynikające z ustaw i z 
konstytucji oraz umów, zawartych po­
między przedsiębiorcami, a robotnikami 
w poszczególnych zakładach. Stara się 
on m. in., wprowadzić rozłam pomiędzy 
pracowników fizycznych i umysłowych 
oraz odbiera urzędnikom państwowym i 
samorządowym prawo do strajku. Pra­
wicowe kierownictwo socjaldemokratycz 

tnych związków zawodowych zostało zmu 
szone przez masy członkowskie do pro­
klamowania hasła walki przeciwko te­
mu projektowi.

Akcja ta miała odwrócić uwagę za- 
chodnio-niemieckich robotników od spra 
wy „układu ogólnego’*. Wszędzie jednali 
tam, gdzie odbywały się wiece i strajki 
przeciwko anty robotniczemu projektowi 
adenauerowskiej ustawy, przerosły one 
w masowe demonstracje przeciwno „u 
kładowi ogólnemu”. Tak było we Franii 
furcie n/Menem, w Bochum, B ielefeld, 
Reutlingen i w wielu innych miastach 
Niemiec zachodnich.

Tymczasem amerykańska dyploma­
cja stara się za wszelką cechę przepro 
wadzić szybkie sfinalizowanie pertrak 
tacji w sprawie „układu ogólnego". 
Pragnie ona doprowadzić do ostateczne

„Republika Związkowa uprawiać bę­
dzie swoją politykę... zgodnie z celami 
wytyczonymi w statucie rady europej­
skiej. Republika związkowa potwierdza 
swój zamiar ścisłego związania się przez 
członkostwo w organizacjach między­
narodowych ze wspólnotą wolnego świa­
ta..."

„Stacjonowane w Niemczech wojska 
trzech mocarstw zachodnich będą mia­
ły zadanie bronienia wolnego świata, do 
którego należą Republika Związkowa i 
Berlin..."

„Trzy mocarstwa mogą ogłosić stan 
wyjątkowy na całym obszarze związko­
wym lub w jego części w wypadkach.. 
gdy nastąpią wywrotowe zaburzenia... al 
bo zajdzie ciężkie zaburzenie bezpieczeń 
stwa publicznego i porządku, lub jeżeli 
zaistnieje poważne niebezpieczeństwo, 
że nastąpi jedna z tych okoliczności”.

Są to trzy wyjątki z „układu ogólne­
go’*, dyskutowanego obecnie w tajemni­
cy przed opinią całego świata w Bonn. 
Czy wiecie co oznaczają te trzy przyto­
czone fragmenty? Przyjęcie ich przez 
pertraktujące z sobą mocarstwa impe­
rialistyczne, narzucenie ich narodowi 
niemieckiemu, to zwiększenie zagroże­
nia pokoju światowego. „Układ ogólny" 
ma na celu związanie Niemiec zachod­
nich z organizacjami paiktu atlantyc­
kiego. „Układ ogólny” utrwala okupa­
cje Niemiec i imperialistyczną dyktatu­
rę wojskową. „Układ ogólny'* stwierdza, 
że komendanci wojsk okupacyjnych bę­
dą mogli zarządzić stan wyjątkowy w 
wypadku np. natężenia fali strajków. 
„Układ ogólny" przekazuje władzę w 
Niemczech zachodnich w ręce hitlerow­
ców i odwetowców. Stanowi on poważ­
ne niebezpieczeństwo dla wszystkich na­
rodów europejskich. Stanowi on decy­
dujący etap w amerykańskich przygoto­
waniach wojennych.

Przygotowania te oparte są na planie 
wykorzystania ludzkich rezerw Niemiec 
zachodnich. Bez współudziału niemiec­
kiej młodzieży imperialiści amerykańscy 
mieliby znikome szanse na rozpętanie 
wojny w Europie.

Ambasador Wielkiej Brytanii złożył 
Prezydentowi RP Bolesławowi Bierutowi 

listy uwierzytelniające
minister Spraw Zagranicznych 
dr Stanisław Skrzeszewski.

Przybywającemu do Belwe­
deru ambasadorowi kompania 
honorawa Wojska Polskiego od 
dała honory wojskowe przy 
dźwiękach Hymnu Narodowe­
go Wielkiej Brytanii; w chwili 
odjazdu ambasadora Shepher- , 
da odegrani’ został polski ■ 
Hymn Narodowy.

Hodowlę owiec i drobiu, 
pasieki, sady warzywnicze i kwiaciarnie 
rozwijają spółdzielnie produkcyjne 
jako dochodowe działy gospodarki zespołowej

WARSZAWA PAP. Stały rozwój gospodarczy i umac­
nianie spółdzielni produkcyjnych uwidacznia sir m. in. w 
rozwijaniu nowych, nleprowadzonych w latach poprzed­
nich działów gospodarki. Oprócz systematycznego rozwija­
nia takich zasadniczych dziedzin gospodarki rolnej, jak 
uprawa roślin zbożowych 1 okopowych oraz hodowli bydła 
i trzody chlewnej, spółdzielnie coraz szerzej wprowadzają 
hodowlę owiec i drobiu, zakładają pasieki, wprowadzają 
uprawę warzyw 1 roślin przemysłowych, powiększają sady, 
planują hodować jedwabniki itp.

Wystawa 
malarstua polskiego 
wzbudziła w Moskwie 

wielkie 
zainteresowanie
MOSKWA PAP. Otwarta 

przed paru dniami w Mosk­
wie wystawa malarstwa pol­
skiego wzbudziła duże zain­
teresowanie wśród ludności 
stolicy radzieckiej. Prasa po­
święca wystawie liczne arty­
kuły.

Na łamach dziennika „Kom 
somolskaja Prawda” ukazał się 
artykuł I. Prieobrażenskiej, 
która charakteryzując dzieła 
malarstwa polskiego podkre­
śla m. in. głęboką ideowość i 
realizm Matejki i Rodakow­
skiego, jak również ludowy 
charakter obrazów Szermen- 
towskiego, Kotsisa, Aleksandra 
Gierymskiego i innych mala­
rzy polskich.

Omawiając współczesną pla 
stykę polską Prieobrażenska 
stwierdza, że malarze polscy 
podejmują w swej twórczości 
aktualne tematy, uczą się po­
znawać życie, stają się aktyw 
nymi budowniczymi socjaliz­
mu. Wskazując na niektóre 
braki w twórczości malarzy 
polskich, Prieobrażenska pisze, 
że wystawa świadczy o stop­
niowym wyzwalaniu się malar 
stwa polskiego spod wpływów 
formalizmu i dekadentyzmu 
oraz o zdecydowanym wstąpię 
niu na drogę realizmu socja­
listycznego.

WARSZAWA (PAP). Prezydent Rzeczypospolitej Pol­
skiej Bolesław Bierut przyjął dnia 22 bm. na audiencji am­
basadora nadzwyczajnego i pełnomocnego Wielkiej Brytanii 
sir Francisa Michie Shepherda, który złożył Prezydentowi 
RP listy uwierzytelniające.

'Elżbieta HI akredytuje Pana w 
charakterze ambasadora nad­
zwyczajnego i pełnomocnego 
przy mojej osobie, pragnę pod 
krtślić, iż rad jestem zapewnie 
niu. że pragnie Pan, Panie Am 
basadorze, przyczynić się do 
rozwoju serdecznych stosun­
ków i wzajemnego zrozumie­
nia między rządami naszych 
krajów. Jest to bowiem zada­
nie doniosłe, leżące w interesie 
zarówno Zjednoczonego Kró­
lestwa jak i Polski i służące 
sprawie utrwalenia pokojowe­
go współżycia między naroda­
mi na całym świecie.

Przy wypełnianiu tej misji 
może Pan liczyć, Panie Amba­
sadorze, na moje pełne popar­
cie jak i na pomoc i współpra­
cę Rządu Rzeczypospolitej".

Przy wręczaniu listów uwie­
rzytelniających obecni byli: mi 
nister Spraw Zagranicznych dr 
Stanisław Skrzeszewski, szef 
Kancelarii Cywilnej Prezyden 
ta RP minister Marian Rybic­
ki, dyrektor Gabinetu Prezy­
denta RP Wanda Górska i dy 
rektor Protokółu Dyplomatycz 
nego MSZ Edward Bartol.

Ambasadorowi Shepherdowi 
towarzyszyli członkowie amba­
sady Wielkiej Brytanii.

Następnie ambasador Shep­
herd został przyjęty przez Pre 
zydenta RP na audiencji pry­
watnej. przy której obecny był

Żywy gołąb-symbol pokoju 
dar robotników belgijskich 

dla budowniczych Nowej Huty
KRAKÓW PAP. W Nowej 

Hucie odbyła się uroczystość 
wręczenia żywego, białego go­
łębia. przesłanego budowni­
czym Nowej Huty przez robot 
n’ków z miasta Alost w .Bel­
gii. Wraz z gołębiem, stano­
wiącym symbol zwycięsko to­
czonej na całym świecie wal­
ki o pokój, robotnicy belgijscy 
przesłali list z serdecznymi ży 
czen!ami dalszych sukcesów.

Robotnicy belgijscy podkreś 
liii w liście, że zwycięstwa 
w elkiego obozu pokoju łączą 
się nierozerwalnie z sukcesa­
mi pokojowego budownictwa 
i dlatego realizatorów czoło­
wego obiektu naszego Planu 6- 
letniego uważa.ia za najlep­
szych bojowników w walce o 
pokój i pragną z nimi nawią­
zać nierozerwalną braterską 
przyjaźń.

tuczniki. Obecnie w chlewni 
spółdzielczej w Przylesiu znaj 
duje się 30 macior zarodo­
wych, 47 warchlaków, 35 pro 
siąt oraz 3 zarodowe knury. 
Do końca br. ilość macio/ 
wzrośnie o dalszych 10 sztuk

Widząc, że rozwój hodowli 
przyczynia się do szybkiego 
wzrostu dochodu spółdzielni i 
wpływa na wzrost wartości 
dniówki obrachunkowej, spół­
dzielcy z Przylesia zaprowa­
dzili w tym roku hodowlę dro­
biu, pszczelarstwo oraz zapo­
czątkowali hodowlę jedwabni­
ków.

Do szybkiego rozwijania ze­
społowej gospodarki w 1’rzyle 
siu, obok sprawnej pracy za­
rządu spółdzielni, przyczynia 
się również stały wzrost dy­
scypliny i wydajności pracy 
członków. Wymownym tego

przykładem były tegoroczne 
siewy wiosenne, które przepro 
wadzono w ciągu 4 dni.

ROZWÓJ OWCZARSTWA 
I PSZCZELARSTWA 

W SPÓŁDZIELNIACH
Spółdzielnie produkcyjne 

na Dolnym Śląsku — przede 
wszystkim przodujące — coraz 
poważniej interesują się hodo­
wlą owiec i pszczelarstwem. 
Hodowla owiec. rozwijana 
Już w roku ub. w licznych spół 
dzlelniach, w tym roku będzie 
intensywnie rozszerzana z 
własnego przychówku i z za­
kupu. Ogółem owczarnie w 
spółdzielniach produkcyjnych 
woj. wrocławskiego powiększą 
stan pogłowia owiec o ponad 
12 tys sztuk.

Sporo spółdzielni na Dol­
nym Śląsku prowadzi Już pa­
sieki. które w tym roku zosta­
ną znacznie powiększone

SPÓŁDZIELCZE FERMY 
DROBIU, 

WARZYWNICTWO, 
OGRODNICTWO 

I KWIACIARSTWO
Spółdzielnia w Rzędowie w 

pow. Szubin wybudowała po­
mieszczenie dla wzorowej ho­
dowli drobiu. Hoduje się w 
nim ponad 800 kurcząt. Wzo­
rową fermę kurzą założyła tak 
że spółdzielnia produkcyjna 
Żurawia w tym samym powie­
cie, która posiada ohecnle 
1.300 rasowych kurcząt.

Pomyślnie rozwija się w Żu 
rawlu ogrodnictwo 1 warzyw­
nictwo. Założony na jesieni 
ub. r. 5-hektarowy sad wa­
rzywno - owocowy przyniesie 
spółdzielcom już w roku bieżą 
cym znaczny dochód.

Spółdzielnia „Dobrobyt” w 
Jeżewie prowadzi wzorowy 
ogród warzywno • kwiatowy. 
W ogrodzie tym znajduje się 
cieplarnia i inspekty. W tym 
roku spółdzielcy planują roz­
budować przede wszystkim 

’ warzywnictwo.



Uczmy się na doświadczeniach WKP(b)

Partyjno-gospodarcza konferencja w Pafawagu

wytn, mimo częstych wiatrów 
i s! -i'. upchnie nie chorowa­
ły na stypę, która w sąsied­
niej „normalnej" tuczami 
spowodowała duże straty. V7 
ciągu całego roku nie padla 
ani jedna sztuka. Przyrosty 
wagi były identyczne z przy- 
1 ostami uzyskiwanymi w tu­
czami stałej. Dzięki stałemu 
przebywaniu na świeżym po 
wietrzu świnki uodporniły 
się na choroby i zahartowały 
— mają zawsze dobry apetyt 
i szybko się tuczą. Również 
maciory rządzie! się grzeją, 
co przyśpiesza ich tuczenie.

Gryczewski stał i kiwał 
głową, a w końcu serdecznie 
uścisnął rękę Czerwika.

— Miałeś rację — powie­
dział krótko.

— Pomyśl Gryczewski 
powiedział żywo Czerwik — 
jakie korzy i daje ten sys­
tem. Świnie są zdrowsze, nie 
chorują, nie padają i dobrze 
się tuczą. Obsługa jest mniej 
liczna niż w stałej chlewni. 
Oszczędność na aateriale bu 
dowlanym ogromna, a koszta 
budowy minimalne, przy 
czym samą budowę można 
zawsze wykonać we własnym 
zakresie, sposobem gospodar­
czym.

— Myślę, że trzeba by spo­
pularyzować ten system wy­
chowu świń, bo da on duże 
możliwość rozszerzenia ho­
dowli przede wszystkim spół­
dzielniom produkcyjnym, 
PGR-om, a także indywidua! 
nym gospodarstwom.

A Gryczewski — potakując 
słowom przyjaciela powtarzał 
raz po raz.

— Gdybym sam na własne 
oczy nie zobaczył, to bym nie 
uwierzył \..

Inż. W. Bukowski

ale w tych szałasach to prze­
cież zmarzną i będą chorowa­
ły — wysuwał nadal uparcie 
swoje zastrzeżenia. •— Tyle 
już lat hoduję świnie i swoje 
doświadczenie przecież mam, 
to też wiem, że w chlewie 
musi być ciepło.

Czerwik nie odpowiadał, 
uśmiechał się tylko i powta­
rzał: Przyjedż za rok, sam 
zobaczysz...

Taka rozmowa tuczyła się 
mniej więcej rok temu. W 
tych dniach — Gryczewski 
przypomniawszy sobie przyja 
cielą w Ustce, przyjechał go 
odwiedzić, a przy sposobności 
przekonać się, .kto też z nich 
dwu miał wówczas rację.

Trochę się niepokoił. Bo z 
jednej strony — przyjemnie 
jest przekonać się (i tego dru 
giego), że jednak miało się 
rację, — a z drugiej strony 
jako dobry i z zamiłowaniem 
uprawiający hodowlę gospo­
darz, szukający wszędzie spo 

*sobów udoskonalenia i rozwi 
nięcia gospodark-i, wołałby, 
aby próba „letniego wy­
chowu", która początkowo bu 
dziła w nim tyle zastrzeżeń i 
wątpliwości, jednak się uda­
ła. I juz kalkulował sobie w 
myśli, o ile obniżyło by to 
wysokość inwestycji, potrzeb 
nych na rozwój hodowli, o 
ile by obniżyło koszta każde­
go tucznika... •

Czerwik powitał go jak 
zwykle serdecznie, ale nie 
bez triumfującego uśmiechu 
i z lekka ironicznego błysku 
w oczach. Zaraz też zaprowa 
dził go do chlewów-szalasów.

Okazało się, że prosięta i 
warchlaki w tuczu letnim, a 
nawet w wychowie zimo-

„Gdybym się sam nie przekonał, to bym nie uti ierznl

organizacji partyjnej bedzie 
podjęta w całym naszym prze 
mvś5c. w całe! naszei gospo­
darce narodowei.

Przykład bowiem Pafawagu 
wykazał, że konferencje par­
tyjno - techniczne stanowią 
potężny oręż aktywizacji mas 
i wykrywania rezerw produk­
cyjnych. Oreżem tvm winniś­
my w iak najwielcszym stop­
niu posługiwać sie w naszei 
trudnej walce o plan decydu­
jącego roku Sześciolatki.

W. P.

— Iw tych szopach, byle 
jak skleconych z drągowiny, 
„podszytych wiatrem”, chce- 
cie chować świnie? Może to 
byłoby i dobre gdzieś w 
Afryce, gdzie jest stale ciepło, 
ale nie u nas — śmiał się 
Makar Gryczewski, gospo­
darz z Wodnicy w pow. słups 
kim, rozglądając się po zubu 
dowanych w czworobok szala 
sach letniej chlewni tuczami 
Centrali Mięsnej pod Ustką.

Ale jego stary znajomy i 
przyjaciel Kazimierz Czerwik
— pracownik Centrali Mięs­
nej, awansowany niedawno 
na starszego tuczarza, nie 
dał się zbić z tropu.

— Jeżeli nie widziałeś 
jeszcze takiej tuczagni, ani 
nie słyszałeś o „letnim wy­
chowie świń’’ to się nie śmiej
— odpowiedział poważnie. — 
System ten nie jest już żadną 
nowością. Wypróbowano go z 
powodzenie^ i stosuje się 
obecnie na szeroką skalę w 
Związku Radzieckim

■— Może, alg u nas, nad 
morzem...

— Co tu dużo gadać — za 
rok obejrzysz moje świniaki, 
to się przekonasz, a tymcza­
sem chodź obejrzymy szałasy
— przeciął dyskusję Czerwik.

Oglądając z bliska szałasy, 
zbudowane niezupełnie na­
wet szczelnie z długich, nie­
obrobionych drągów’, z wy­
sokimi „przewiewnymi" da­
chami — Gryczewski nadal 
z powątpiewaniem kręcił 
głową.

— Wybiegi, pastwisfko, 
bieżąca woda w strumyku, 
gdzie świnki mogą się wy­
kąpać, słońce, powietrze, to 
owszem dobre i pożyteczne,

O świniach hodowanych 
pod „gołym niebem"

Dzięki współzawodnictwu
z dnia na dzień lepsze wyniki w pracy 

— z roku na rok większe dochody
Spółdzielcy z Jamna kontrolują wykonanie zobowiązań 

podjętych przez członków RZS w Tyniieniu

CCZŁONKOWIE RZS im.
^22 Lipca w Tyniieniu 

(pow. koszaliński) dla 
uczczenia 60-tej rocznicy uro 
dżin towarzysza Bolesława 
Bieruta i Święta 1 Maja pod­
jęli zobowiązania podniesienia 
wydajności plonów z ha, roz­
szerzenia hodowli i wprowa­
dzenia nowych gałęzi gospo­
darki.

„Przyrzekamy Ci, nasz Wo­
dzu i Nauczycielu — pisali 
spółdzielcy z Tymienia w li­
ście do towarzysza Bieruta — 
że wzmożemy nasze wysiłki w 
pracy dla dalszego, całkowite­
go rozkwitu naszego wspólne­
go domu — Polski Ludowej i 
z zapałem realizować będzie­
my nasze zadania w walce o 
pokńl i wykonanie Planu 6- 
letncgo.”

PRZY WSPÓŁUDZIALE 
SPÓŁDZIELCÓW Z JAMNA 

PRZEPROWADZONO 
KONTROLE WYKONANIA 

ZOBOWIĄZAŃ

18 bm. odbyło się w RZS 
Tymień zebranie członków,- 
na którym byli obecni również 
przedstawiciele pobliskiego 
RZS w Jamnie. Na zebraniu 
spółdzielcy omówili wykona­
nie planu finansowo - gospo­
darczego oraz razem ze spół­
dzielcami z Jamna skontrolo­
wali wykonanie podjętych zo­
bowiązań. Spółdzielcy z Ty­
mienia nie zawiedli towarzy? 
sza Bieruta i swych braci ro­
botników w miastach — wy­
konali z nadwyżką swe zobo­
wiązania krótkofalowe i po­
myślnie wykonują zobowiąza­
nia podniesienia wydajności 
plonów z ha i rozszerzenia ho 
iendi.

WCZEŚNIE ZASIALIŚMY, 
BO DOBRZE 

ORGANIZOWALIŚMY 
PRACE

Spółdzielcy z Tymienia zo­
bowiązali się w rb. osiągnąć 
z 1 ha: 16,8 q pszenicy ozimej, 
18,2 q żyta, pszenicy jarej — 
16,6 q, jęczmienia — 20 q, ow­
sa — 18,2 q, buraków cukro­
wych — 272 q z ha. ziemnia­
ków zaś — 136 q z l hektara. 
Plony, które spółdzielcy zobo­
wiązali się uzyskać są wyższe 
przeciętnie o 10 — 15 proc, niż 
plony uzyskane w roku ub.

O wysokości plonów zbóż kło 
sowych obok starannej upra­
wy ziemi, nawożenia, od- 
chwaszczania. doboru ziarna 
selekcyjnego decyduje wczes­
ny, staranny siew. W Tyrrue- 
niu siewy kłosowych wykona­
no w ciągu 9 dni — tzn. o 3 
dni wczi liej niż planowano. 
Brygada I — Stanisława Ko­
walczyka zasiała 98 ha, zaś 
brygada II—Jakubowskiego za 
siała w tym czasie 80 ha. O- 
becnie brygada Kowalczyka 
zakończyła siew buraków cu­
krowych i wspólnie z brygadą 
Jakubowskiego przygotowuje 
się do sadzenia 20 ha karto­
fli.

ZA PRZEKROCZENIE | 
PLANU — PREMIA

Każda z dwóch brygad Po­
lowych ma na cały rok przy­

dzielony stały obszar ziemi, 
na którym znajdują się różne 
kultury i odpowiedzialna jest 
za terminową uprawę i uzy­
skanie planowanych plonów z 
przydzielonego areału ziemi. 
Jeśli brygada uzyska plony 
wyższe niż planowano, wów­
czas jej członkowie otrzymują 
jako premię 60 proc, nadwyż­
ki, rozdzielonej w stosunku 
do ilości wypracowanych 
przez, nich dniówek obrachun 
kowych. Prócz ziemi każda z 
brygad ma przydzielone na sta 
łe maszyny rolnicze i narzę­
dzia oraz konie — i przez ca­
ły rok tę samą brygadę trak­
torową z POM. Brygady współ 
zawodniczą ze sobą.

PRZODOWNICY PRACY 
* Z BRYGAD POLOWYCH

We współzawodnictwie mię- 
dzybrygadowym zwycięża bry 
gada Stanisława Kowalczyka. 
Przoduje w niej ZMP.-owiec 
Marian Czekaj. W czasie sie­
wu kłosowych nie opuścił on 
ani jednego dnia pracy i w 
ciągu 13 dni wypracował 18 
dniówek obrachunkowych. 
Tow. Andrzej Grzywaczewski, 
sekretarz podstawowej orga­
nizacji partyjnej, jest również 
przodownikiem pracy. W cią­
gu 12 dni siewów wypraco­
wał on 21 dniówek obrachun­
kowych. W brygadzie Kowal­

skiego Wyróżnia się w pracy 
także 63-letni Józef Gała, któ 
ry codziennie przychodzi do 
pracy i w ciągu 11 dni wyprą 
cowat 16 dniówek obrachun­
kowych.

W brygadzie Wł. Jakubow­
skiego przodują. Bolesław Wi 
niarski. Jan Stańczyk i Wł. Bo 
bul.

— Brygada Kowalczyka — 
stwierdza przewodniczący 
spółdzielni Tadeusz Spisak — 
pracuje lepiej, bo dokładniej 
planuje i organizuje prace. 
Brygadier Kowalczyk codzien 
nie wieczorem w porozumie­
niu z zarządem ustala pracę 
na dzień następny i opracowu 
je zawsze dwa plany — jeden 
normalny i drugi zastępczy — 
na wypadek, gdy zawiedzie 
pogoda.

Zboża w spółdzielni wyro­
sły pięknie. Jedynie na owies 
rzuciła się rzepicha. Obydwie 
brygady w najbliższych 
dniach przystępują do niszczę 
nia rzepichy przy pomocy azot 
niałcu.

— Musimy przekroczyć 
swe zobowiązania i uzyskać 
jeszcze wyższe plony — mó­
wi brygadier Kowalczyk. — 
W tym roku przystąpimy do 
odchwaszczania pól. Będzie­
my również systematycznie 
pielęgnować okopowe. Pomo­
gą nani w fym nasze żony.

Aby umożliwić im prace przy 
stąpiliśmy do organizowania 
na. okres letni żłobka.

Spółdzielcy z Tymienia zo­
bowiązali się założyć w tym 
roku ogród warzywny o po­
wierzchni 2 ha. Założono zaś 
ogród o powierzchni 3 ha, z 
czego 1,5 ha przeznaczono na 
warzywa konsumcyjne i 1,5 
ha na warzywa nasienne. Wy 
konano również 28 okien in­
spektowych. Ogrodnikiem spół 
dzielni jest Wincenty Król. 
Jest on przodownikiem pracy.

W ramach zobowiązań zbu­
dowano również w spółdzielni 
kurnik na 500 kur, założono 
pasiekę z 7 uli, która będzie 
powiększona do 21 uli, i przy­
stąpiono do zagospodarowania 
20 ha łąki.
TRZEBA WZMÓC WYSIŁKI 

W WYKONANIU 
ZOBOWIĄZAŃ

W DZIEDZINIE HODOWI.ł
Spółdzielnia w Tymieniu po 

siada obecnie 27 krów i 40 
cieliczek, kilkanaście koni o- 
raz 146 świń, w tym 26 ma­
cior. Stajenny spółdzielni Jó­
zef Raczyński, dzięki swej 
dbałości o powierzone mu ko­
nie uzyskał z 8 klaczy — 7 
źrebiąt przychówku.

Na zebraniu w dniu 18 bm. 
zarówno delegacja z Jamna 
jak i spółdzielcy z Tymienia 
krytykowali jednakże pracę 
zarządu i brygady oborowej 
za niedostateczne zaintereso­
wanie się hodowlą. Zwrócono 
uwagę oborowym Fr. Myśliw­
cowi i St. Kozierskiemu, że nie 
dbają o należyte warunki hi­
gieniczne w oborze i o racjo­
nalne żywienie k>"ów. Spół­
dzielcy* zobowiązali zarząd do 
poświęcenia większej uwagi 
hodowli.

IV Sesja
Miejskiej

Rady Narodowej 
u) Koszalinie

27 bm. o godz. 17-tej w 
świetlicy Browaru Państwowe 
gu w Ko zalinie odbędzie się 
IV sesja Miejskiej Rady Na­
rodowej. Na porządku obrad 
— uchwalenie budżetu oraz 
planu gospodarczego Prezy­
dium MRN na rok 1952.

Kino . NOWA HUTA" - Fcs'lw»l 
filmów czechosl,wack:ch — . Weto 
la trójka" - godz 1S. 18 20

Kino „MŁODA GWARDIA" - Ro- 
Icossowo — „Ostatni wystrzał" 
— godz. 20.

MUZEUM — ul. Armii Cierwonej 
nr. 53 — Wystawa Malarstwa. Mu- 
Betun czynne we wtorki czwartki, 
płatki i nled»lelr w godz 12- 17.

Dyżuruje APTEKA SPOŁECZNA 
nr lo przy ul. Zwycięstwa.

♦ • »
Wystawa oś yięcona 10-leclu 

Polskiej Partii Robotnh*?eJ oraz 
życiu Prezydenta Bole<p wa
Bieruta czynna w Ośrodku Szko­
lenia Partyjnego przy KW PZPR 
w godz. 9—1.9.

• ♦ •
II-gle Wojewódzkie Zawody 

strzelecko*.sportowa o mistrzowivvo 
młodzieżowe w strzelaniu oraz w 
konkurencjach lekkoatletycznych 
organizuje w dniu 25 bm. Komen­
da WojewórtZKa „SP".

kronika Słupska
Kino ..POLONfA" — przegląd fil­
mów cticrh sl.wacktcb - ..Przybił 
na córka" — godz. 16 18 20.

Dyżuruje APTEKA SPOŁECZNA 
nr. 20 — Rynek l»

...za rok obejrzysz moje świnki, to s.g jwceA’on«.:z... 
(Patrz reportai poniiej).

J ESZCZE nie zamilkły echa 
wielkiego czynu, zapocząt­

kowanego przez pafawagow- 
ców 2 miesiące temu, a nazwa 
ich fabryki znowu widnieje na 
pierwszych stronach naszych 
dzienników.

Otóż organizacja partyjna 
Pafawagu na wniosek KW, w 
oparciu o wzcfry i doświadcze­
nia WKP(b). przygotowała i 
przeprowadziła 11 maja br. 
konferencie partyjno - gospo­
darcza.

Po raz pierwszy w historii 
naszei oartii i po raz pierwszy 
w historii przemysłu polskiego 
pod bezpośrednim kierownic­
twem zakładowego komitetu 
partyinego wielotysięczna za- 
łoga przez całe 3 miesiące z 
niebywałym rozmachem szuka 
la i wynajdywała drogi przed­
terminowego wykonania pla­
nu i obniżenia kosztów wła­
snych — drogi, uietę w dniu 
konferencii w iasno sprecyzo­
wanym planie przedsięwzięć 
organizacyjno - technicznych.

A zatem mamy do czynienia- 
z niestosowana u nas w takim 
zakresie metodą budownict .a 
socjalistycznego. A zatem 
wprowadzony został nowy, po 
teżny oręż aktywizacji mas i 
partyjnego oddziaływania na 
przebieg i wyniki produkcji. 
Wyniki te i pracy naocznie u- 
kazały iak wielkie znaczenie 
dla osiągnięć produkcyjnych 
ma praca Dartyino - politycz­
na i partyjno - organizatorska. 
Uchwała o zwołaniu konferen­
cji została powzięta przez e- 
azekutywe zakładowego komi­
tetu partyjnego Pafawagu w 
styczniu br.: ustalono konkret 
ne metody przygotowawcze, 
odpowiadające charakterowi i 
celowi konferencji — nowej' 
partyjne i metodzie radzenia 
*i« mas. Metody te zabezpiecza 
Ty przede wszystkim dotarcie 
do każdego poszczególnego ro­
botnika, w pełni aktywizując 
nie tylko oddziałowe organiza 
<łie i grupy partyjne, agitato­
rów i przodowników pracy.,a- 
le i‘związki zawodowe, ZMP. 
brygady i zespoły robocze.

Wiadomość o znamiennej 
inicjatywie, o iei znaczeniu i 
foli, którą winna odegrać, szyb 
fto dotarła do każdego stano- 
Udaka roboczego. Dotarła ra­
nem « gorącym słowem agita­
tora. wzywającego wszystkich 
bez wyjątku ludzi fabryki do 
udziału w kampanii, do prze­
analizowania swojej pracy i 
wykrycia rezerw wydajności.

Oto agitator Stanisław Wój­
cik z wydziału W-4 sam zło- 
iyl 8 wniosków i pomógł bez­
partyjnemu frezerowi Matu­

szewskiemu w przygotowaniu 
6 projektów usprawnień. Oto 
tow. Białorudzkl sam zgłosił 
19 wniosków z zakresu osz­
czędności materiałów i zmniei 
szenia czasu obróbki metalu i 
dopomógł swoiei brygadzie w 
opracowaniu 52 projektów.

Nie snął również wróg.
„Konferencja przygotowuje 

zmianę norm". „Nic z waszych 
wysiłków: mało to wńiosków 
racjonalizatorskich i uspraw­
nień leży w szufladach, po co 
sie nteczyć?" — oto próbki ro­
boty. iakiei sie ielv reakcyjne 
niedobitki WRN. wykorzystu­
jąc biurokratyczny stosunek 
do wynalazczości robotniczej, 
jaki dawniej istniał w Pafa­
wagu.

Organizacja partyjna i bez­
partyjny aktyw był jednak na 
posterunku. Celnym, ostrym 
słowem i własnym przykładem 
zbijał wrogie argumenty; przy 
aktywnej pomocy pracowni­
ków inżynieryjno - technicz­
nych zorganizował operatywne 
komisie, które w każdym wy­
dziale zaielv sie natychmiasto­
wym rozpatrywaniem wnios­
ków i wprowadzaniem ich do 
produkcji.

Kampania potężniała, wcią­
gała coraz ter nowe i nowe set­
ki ludzi. Dzięki uprzednio iuż 
wprowadzonemu do Pafawagu 
planowaniu wewnątrzzakłado­
wemu. w wyniku doprowadzę 
nia zadań produkcyjnych do 
każdego stanowiska, ludzie mo 
eli ooważniei niż uprzednio 

. analizować swoia dotychczaso 
wa robotę, skutecznie) wyszu­
kiwać iei braki, łatwiej ie u- 
suwać. Rosła też niepowstrzy­
manie ilość wniosków raciona 
lizatorskich i projektów u- 
usprawnień. a z jaimi — świa­
domość politycznń załogi, jej* 
poparcie i zrozumienie dla ak­
cji. W toku kampanii przygo­
towawczej do konferencji or­
ganizacja partyjna zacieśniała 
wieży łączące ia z załogą. Za­
łoga udoskonalała produkcie 
— i doskonaliła się sama; wie­
lu najlepszych iei członków 
zwróciło sie z prośba b przyję­
cie do PZPR.

Podobny proces odbywał sie 
wśród inteligencji technicznej. 
Jej uczestnictwo w akcji było 
powszechne, a wysiłek — o- 
gromny. Inżynierowie 1 techni 
cy. iak nigdy drzedtem zbliży­
li sie do masy robotnicze! — 
do organizacji partyjnej. Za­
miast platform i wózków — 
iak to powiedział na konferen 
cii inż. Strauchold — dostrze­
gli oni w toku akcji siłę tkwią 
ca w załodze, potęgę twórczej 
inicjatywy mas. A inicjatywa

ta uiawniła sie też z nieby­
wała siła.

Jeśli w 1951 r. złożono w Pa 
fawagu 251 wniosków racjo­
nalizatorskich i projektów u- 
snrawnień. a w ciągu ubieg­
łych 6 lat 743. to w ciągu 3 
miesiecv kampanii przygoto­
wawczej (do końca kwietnia) 
do konferencji wpłynęło 1365 
wniosków. Autorami 1069 wnio 
sków sa robotnicy, zaś 296 — 
technicy i inżynierowie.

Słowem — wyniki kampanii 
przygotowawczej przedstawio­
ne 11 maia na konferencji by­
ły w istocie rzeczy dużym suk 
cesem załogi i organizacji par 
tvinei Pafawagu. 200 przedsta 
wlcieli załogi — delegaci na 
konferencie — opracowali 
plan przedsięwzięć organiza­
cyjno - technicznych, który 
zlecony został dyrekcii do wy­
konania. Plan ten obejmuje 
wnioski, które ze względu na 
swoją wagę i znaczenie wyma 
gają przy wprowadzeniu po­
ważniejszych prac przygoto­
wawczych.

Inicjatywa Pafawagu jest 
bardzo cenna, a osiągnięcia 
kampanii przygotowawczej i 
samei konferencji stanowią 
podstawę dalszych sukcesów 
zakładu w walce o plan. Mi­
mo to nie obeszło sie bez błę­
dów. Nie skupiono bowiem u- 
wagi załogi na najbardziej we 
złowych zagadnieniach, na 
głównych przeszkodach w pro 
dukcii. Pracowano nad zagad­
nieniami racjonalizatorstwa w 
ogóle. Stad też Pafawag może 
sie pochlubić poważna ilością 
usprawnień, ale nie może sie 
pochlubić Dokonaniem i roz­
wiązaniem najbardziej dokucz 
liwych trudności. Ruch racjo­
nalizatorski bowiem w okre­
sie przygotowawczym nie był 
kierowany pod względem te­
matycznym. Nie wciągnięto 
również do współpracy nau­
kowców. zbyt mało uwagi po­
świecono pełnej aktywizacji 
kobiet i młodzieży, praca par­
tyjna nie była prowadzona 
równomiernie na wszystkich 
wydziałach, w okresie orzygo 
towawczym nie wszyscy człon­
kowie partii otrzymali kon­
kretne zadania.

Mitno tych niedociągnięć 
znaczenie konferencji jest wiel 
kie. Pafawag znów dał przy­
kład. stosując nowa, partyjną 
metodę oddziaływania n-i pro­
dukcie. metode zaczerpniętą z 
bogatej praktyki WKP(b) i 
twórczo zastosowana w na­
szym życiu polityczno - gospo 
darezrm. Nie ulega też wąt­
pliwości. że inicjatywa wro­
cławskich metalowców i ich
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Imperialiści pragną zataić 
fakty brutalnego gwałcenia praw 

milionów ludzi pracy 
w krajach kapitalistycznych

Komunikat Urzędu Informacji NRD
BERLIN PAP. Agencja ADN ogłosiła następujący ko­

munikat Urzędu Informacji Niemieckiej Republiki Demokra 
tycznej, który stwierdza m. In.:

Ze <por/u

teeorycznie temu wnioskowi 
maiacemu ułatwić w przyszło­
ści Drzv i ecie reżimu franki- 
stowskiego do Organizacji Na­
rodów Zjednoczonych.

Delegat radziecki Saksio, o- 
ponuiac stanowczo przeciwko 
wnioskowi, przypomniał okru­
cieństwa. jakich dopuszczała 
sie w Związku Radzieckim 
tzw. ..błękitna" dywizja hisz­
pańska. która wałczyła u bo­
ku woisk hitlerowskich. W a- 
nalocicz.ny sposób wypowie­
dział sie przedstawiciel Czecho 
Słowacji, Nosek.

Szef delegacji meksykań­
skiej Nervo zwrócił uwagę, że 
w roku 1946 zgromadzenie 
ONZ uchwaliło rezolucje prze 
ciwko reżimowi Franco. Reżim 
ten nie zmienił się w ciaau o- 
statnich lat. Toteż Meksyk, mi 
mo sympatii do narodu hisz­
pańskiego sprzeciwia sie przy 
ieciu Hiszpanii frankislow- 
skiej do UNESCO.

Za prsrieciem przedstawicie 
li reżimu Franco do UNESCO 
głosowały: Stany Zjednoczone. 
Kanada. Wielka Brytania. 
Francja. Kuba, Filipiny, Egipt, 
Iran. Pakistan, Argentyna. Bet 
«ia i delegat Kuomintangu. a 
przeciwko temu wnioskowi — 
ZSRR. Polska, Czechosłowacja, 
Meksyk i Urugwaj.

Naród polski domaga s5ę
zwrotu skarbów swej kultury

Apel Tou?. im. Fryderyka Chopina 
w sprawie bezprawnego zatrzymania 

przez władze kanadyjskie 
rękopisów genialnego kompozytora

gólneinu”, chodzi o zapobieże­
nie katastrofie nowej wojny 
światowej!

Bądźcie świadomi swej po­
tęgi! W jedności — iesteście 
niezwycieżeni!

Młodzieży w Niemczech za­
chodnich!

Niechaj przykład młodego 
męczennika wolności Niemiec, 
Filipa Muellera natchnie was 
entuziazmern w walce o naj­
szlachetniejsze cele ludzkie, o 
wolność narodu i o pokój!

Niemcy na zachodzie i wscho 
dzie, na północy, na połud­
niu!

Zjednoczeni w te i oowszech 
nei akcii oporu narodowego —• 
będziecie niezwycieżeni. Niech 
naród zadecyduje: przeciwko 
wojennemu „układowi ogólne­
mu”'— precz z Adenauerem — 
za traktatem pokojowym z ca­
łymi Niemcami! Niech żyje 
jednolite, niezawisłe, pokój mi 
łuiace Niemcy Demokratyczne!

REZOLUCJA 
UNII CHRZEŚCIJAŃSKO - 

DEMOKRATYCZNEJ 
W NRD

BERLIN PAP. W dniu 20 
maja odbyło się w Berlinie po 
siedzenie Komitetu Politycz­
nego Unii Chrześcijańsko - 
Demokratycznej (CDU).

W uchwalonej rezolucji 
chrześcijańscy - demokraci w 
NRD zapewniają, że wszystki­
mi siłami dążyć będą do za­
chowania pokoju. W wypad­
ku podpisania militarystyczne 
go „układu ogólnego” — pod­
kreśla rezolucja — powstanie 
konieczność zorganizowania o- 
brony ojczyzny. Ten. kto nie 
chce wojny bratobójczej, mu­
si uznać, że zorganizowanie 
obrony narodowej i utworze­
nie narodowych sił zbrojnych 
w Niemieckiej Republice De­
mokratycznej jest w pełni u- 
zasadnione.

Konferencja przed sta tricieli 
kościołom ZSRR

Dążąc do wyrządzenia szkód 
Niemieckiej Republice Demo­
kratycznej i do zakłócenia jej 
budownictwa pokojowego, o- 
źrodki szpiegowsko - dywer­
syjne zachodnich krajów im­
perialistycznych, a przede 
wszystkim wywiad USA jak 
również rząd boński. wykony 
•tają ml dłuższego czasu Ber­
lin zachodni jako bazę dla or­
ganizowania aktów sabotażu i 
terroru oraz akcji szpiegow­
skiej i prowokacji przeciwko 
Niemieckiej Republice Demo­
kratycznej. Według danych, 
którymi rozporządzają kompe 
tentne organa Niemieckiej Re 
publiki Demokratycznej, czyn 
nych jest w Berlinie zachod­
nim kilkadziesiąt różnych'wiel 
kich ośrodków szpiegowsko - 
dywersyjnych.

Już w drugiej połowie 1949 
roku, w myśl instrukcji bań­
skiego ministra spraw ogól- 
noniemieckich Kaisera, utwo­
rzona została w Berlinie za­
chodnim centrala dywersyjno- 
szpiegowska pod nazwą „Zjed 
tłoczenie uchodźców politycz­
nych ze Wschodu” (Vereini- 
gung Politischer Ostfluecht- 
łinge — VPO). Centrali tej po 
lecono wysyłanie dywersan- 
tów i szpiegów' na terytorium 
NRD I utworzenie tam włas­
nej sieci agentów. Werbuje 
ona . w Berlinie zachodnim 
przestępców kryminalnych i 
różnych osobników, którzy u- 
krywają się, aby uniknąć ka­
ry za zbrodnie popełnione w 
NRD, ażeby wykorzystać ich 
do roboty szpiegowsko - dy­
wersyjnej. Na czele tej orga­
nizacji stoją zbrodniarze Wer 
ner Tehren i Otto Kintzel, 
bezpośrednią robotą agenturo­
wą VPO kieruje Horst Ga- 
luhn (pseudo „Deider”). Wy­
korzystując ciężką sytuację 
materialną uchodźców w Ber­
linie zachodnim kierownicy 
VPO zmuszają Ich do aktów 
azp!egostwa i sabotażu prze­
ciwko NRD. Uzyskiwani’ ma­
teriał informacyjny kierowa­
ny jest do wywiadu amery­
kańskiego i do bońskiego mi­
nistra Kaisera.

W drugiej połowie 1949 r. 
utworzona została w Berlinie

Junacy „SP” 
witają Zlot 

wzmożoną pracą
WARSZAWA PAP. Młodzież 

wielu brygad i hufców Pow­
szechnej Organizacji „Służba 
Polsce" włączyła się do szla­
chetnego współzawodnictwa o 
zaszczyt uczestniczenia w Zlo­
cie Młodych Przodowników — 
Budowniczych Polski Ludowej. 
Junacy SP organizuia grupy 
Zlotowe. Na licznych zebra­
niach dziewczęta i chłopcy z 
SP postanawiają zwiększać 
wyniki pracy, wzmóc walkę z 
marnotrawstwem surowców, 
likwidować odłogi, pogłębiać 
swe wiadomości zawodowe i 
ideologiczne.

Junacy 30 brygady „SP" ze 
Stoczni Gdańskiej, przystępu­
jąc do wielkiego zlotowego 
współzawodnictwa postanowi­
li przed terminem ukończyć 
budowę kadłuba statku, zaosz 
czedzaiac 32 tys. zł.

Młodzież z brygady 126 sta- 
cionuiacei w powiecie Szpro­
tawa w woi. zielonogórskim 
zobowiązała sie 2-krotnie 
zwiększyć wydajność pracy. 
Brygada 128 z powiatu Świe­
bodzin współzawodnicząc o 
szybsze wykonanie planu tur- 
nusowego — podniosła o 20 
proc, wykonanie norm.

Młodzież hufców gminnych 
i szkolnych „SP" podejmuje 
zobowiązania wykonania sze­
regu prac społecznych.

(Dokończenie ze str. 1)

nieczność obrony Niemieckiej 
Republiki Demokratycznej. Na 
rodowi niemieckiemu musi ied 
nak udać sie. dzięki wspólnej 
walce, udaremnienie planów 
Adenauera, l>y drogą pokojo­
wego porozumienia doprowa­
dzić do wyborów ogólnonie- 
mieckich i do zawarcia trakta­
tu pokojowego z jednolitymi, 
niezależnymi Niemcami.

Rada Narodowa Frontu Na­
rodowego Niemiec Demokra­
tycznych wiewa was. Niemcy 
we wszystkich cześćiach na­
szej ojczyzny, do rozstrzygają­
cej walki o ten cel.

Solidaryzujemy sie całkowi­
cie t każdym objawem ooóru 
patriotycznego bez względu na 
przekonania polityczne i świa­
topogląd tych, którzy opór ten 
stawiają. Solidaryzujemy się 
całkowicie z każdym Niem­
cem. który traktuie sprawę na 
rodu, iako swoją własna spra­
wę.

W dalszym ciaau Rada'Naro 
dowa w odezwie swei stwier­
dza:

— Solidaryzujemy sie z ape­
lem ..Zrzeszenia Zwolenników 
Porozumienia miedzy Niem­
cami" z dnia 19 maja w spra­
wie przeprowadzenia referen­
dum ludowego: „Obecnie na­
ród musi obwieścić swa wolę i 
zrealizować swe prawo do sa- 
mookreślenia. Obecnie należy 
zasięgnąć opinii narodu — 
nadeszła bowiem chwila de­
cyzji".

Robotnicy i robotnice w za­
chodnich Niemczech!

Wasze demonstracje masowe 
przeciwko ustawie o regulami­
nie zakładowym sa wyrazem 
wasze! poiegi. Nic poprzestań­
cie na pierwszym kroku, nie 
daicie sprowadzić się z drogi. 
Nie chodzi obecnie o kwestie 
szczegółowe, chodzi o walkę 
przeciwko całemu „układowi o-

Odezwa Frontu Narodowego
Niemiec Demokratycznych

nie system gry, alę nie udało 
im się zaskoczyć koszykarek 
polskich, które walczyły bardzo 
ambitnie, dorównując prze­
ciwniczkom w szybkości a 
przewyższając je lepszymi i 
bardziej skutecznymi akrjamt

Mecz stał na bardzo wyso­
kim poziomie, a 10-tysięczna 
publiczność żywo oklaskiwa­
ła ładne zagrania drużyny poi 
akiej, w której na szczególne 
wyróżnienie zasługują: Ko­
rnecka, Rogowska i Czopków- 
na.

Punkty dla drużyny polskiej 
zdobyły: Rogowska — 16,
Czapko wna — 12, Zakrzew­
ska — 6, Pachlowa — 4, Ko- 
walówka 2, Mamińska i Bay- 
er — po 1, Kamecka — 0.

Dla drużyny włoskiej: Bai- 
tiz — 13. Bramdómamente — 
11, Rozzo — 4, Roncetti — 3, 
Pasęualli i Buttini — po 2.

Sędziowali: Kostin (ZSRR) 1 
Vanderperen (Belgia)

II' Zagorsku pod Moskwą odbyła się ostatnio konfe­
rencja przedstawicieli wszystkich, kościołów i zrzeszeń 
religijnych Związku Radzieckiego, poświęcona ualcc o 
pokój.

Na zdjęciu: Przewodniczący Radzieckiego Komitetu 
Obrońców Pokoju M. Tichonow przemawia na konfet 
rencji. (Pot,—- CAP).

SZYBKO PODNOSI SIĘ 
POZIOM 

MORZA CYMLANSKIEGO
MOSKWA PAP. Agencja 

TASS podaje, że poziom Mo 
rza Cymlańskiego — potężne­
go rezerwuaru wodnego na 
trasie wołżańsko - dońskiego 
szlaku wodnego, podniósł się 
do 2 m. Morze rozlało się już 
na obszarze 1.400 km kw.

Już wkrótce rozpocznie pra 
ce Cymlańska elektrownia 
wodna. Prace budowlano - 
montażowe dobiegają końca.

Czujność ludności i władz NRD
udaremnia wrogą robotę agentów wywiadu USA

zachodnim jeszcze jedna gra­
pa szpiegowsko - dywersyjna 
p. n. „Zrzeszenie wolnych 
prawników strefy radziec­
kiej”. Na jej czele stoi długo­
letni agent wywiadu amery­
kańskiego adwokat Horts Erd 
mann (pseudo „Theo Friede- 
nau”). Organizacja ta używa 
do aktów szpiegostwa i sabo­
tażu w NRD głównie b. współ 
pracowników hitlerowskiego 
wymiaru sprawiedliwości i ge 
stapo. Przy werbowaniu agen 
tów kierownicy tej grupy po­
sługują się metodami szanta­
żu, przekupstwa i pogróżek. 
Przesyłają oni " do mieszkań­
ców NRD prowokacyjne listy, 
w których mówi się o grożą­
cym im rzekomo aresztowa­
niu I w związku z tym zale­
ca się. by uciekli do zachod­
niego Berlina. Niektórzy słabi 
duchem ludzie ulegają tej pro 
wokacji i uciekają do zachod­
niego Berlina, tam zaś werbu­
je się ich jako szpiegów i dy- 
wersantów’ i przerzuca z po­
wrotem do NRD dla wykony­
wania zbrodniczej roboty.

„Zrzeszenie wolnych praw­
ników" działa w myśl instruk 
cji wywiadu amerykańskiego.

Szef wywiadu amerykańskie 
go Lautu'eln oświadczył, że 
część uchwalonego przez kon­
gres amerykański kredytu w 
sumie 100 nńl. dolarów prze­
znaczona jest specjalnie na fi­
nansowanie roboty dywersyj­
no - szpiegowskiej w NRD.

Również organizacja mie­
niąca się obłudnie „grupą 
walk! prkeciwko nleludzkości”, 
utrzymuje ścisły kontakt z wy 
wiadem amerykańskim i 
jest przezeń finansowana.

Agenci tej organizacji a- 
resztowani przez władze bez­
pieczeństwa NRD zeznali, że 
w* razie uchylenia się od wy­
konania powierzonych im za­
dań lub wycofania się z orga­
nizacji groziła im śmierć. Je­
den z kierowników wspomnia 
nej grupy — Saalmann — po 
lecił agentom, aby przeszli do 
terroru i do aktów ciężkiego 
sabotażu. Polecono im w stacze 
gólności organizować' katastru 
fy kolejowe z ofiarami w lu­
dziach 5 w ten sposób budzie 
niezadowolenie wśród ludno­
ści.

Dzięki czujności policji lu­
dowej i władz bezpieczeństwa 
NRD oraz dzięki czynnemu po 
parciu ze strony mieszkańców 
udaremnione zostały próby do 
konania aktów’ sabotażowych i 
zbrodniarzy aresztowano.

W grudniu 1950 r. Kaiser 
na polecenie Adenauera pole­
cił kierownikowi „grupy wal 
ki przeciwko nieludzkości” 
Tilchowi utworzyć nową or­
ganizację szpiegowsko - dy- 
wresyjną pn. „Zachodnie biu­
ro informacyjne”.

NOWY JORK PAP. 20 maja rozpoczęła sie w Nowym 
Jorku XIV sesja Rady Gospodarczo - Społecznej ONZ. W 
pracach sesji biora udział przedstawiciele II państw.
W toku obrad przedstawiciel 

radziecki Arkadicw domagał 
się usunięcia z sali obrad dele­
gata Kuomintangu i wniósł o 
zaproszenie na sesję delegata 
Chin Ludowych iako legalne­
go przedstawiciela narodu 
chińskiego. Wniosek delegata 
radzieckiego DODarli przedsta­
wiciele Polski i Czechosłowa­
cji. W głosowaniu mechanicz­
na większość anglo-amerykań 
ska odrzuciła wniosek radziec 
ki.

Na nasiennym posiedzeniu 
Radv Gospodarczo - Społecz­
nej rozpatrzono i ustalono po­
rządek obrad.

Usiluiac nie dopuścić do o- 
mówienia przez Rade sprawy 
gwałcenia praw związków za­
wodowych w Stanach Zjedno­
czonych i w innych krajach ka 
pitalistycznych przedstawiciel 
USA zaproponował, aby na 6e- 
sii bieżące i nie rozpatrywać 
skarg na gwałcenie Draw 
związków zawodowych w Dań 
etwach należących do między­
narodowe i organizacii nracy. 
lecz przekazać je tej organiza­
cii.

Przedstawiciel ZSRR Arka- 
d.iew zaprotestował przeciwko 
tej propozycji, stwierdzając, że 
zmierza ona do uniemożliwie­
nia wrczermiiacei dyskusji 
nad jednym z najważniejszych 
zagadnień figuruiacych na po­
rządku dziennym.

Słuszne stanowisko delegata 
radzieckiego poparli przedsta­
wiciele Polski i Czechosłowa­
cji. Jednakże i tran razem me­
chaniczna większością głosów 
.bloku anglo - amerykańskiego 
orzyfeta została propozycja 
Stanów Zjednoczonych i 
państw satelickich, które dą­
żą do zatajenia faktów brutal­
nego naruszenia Draw wielomi 
lionoWych rzesz ludzi pracy.

Na posiedzeniu w dniu 21 
hm. większość anglo-amery- 
kańska przeforsowała inspiro­
wany przez USA wniosek o do 
puszczenie Hiszpanii f ranki- 
stowskóej do UNESCO. W cha, 
rakterze adwokata Franco wv 
stąpił delegat Kuby. Delegaci 
ZSRR. Polski i Czechosłowacji 
piętnując faszystowski reżim 
Franco i przypominając jego 
współprace z Hitlerem i Mus- 
solinim. przeciwstawiali sie ka

Kierownikiem wspomniane­
go biura jest b. wspólpracow 
nik ■wywiadu hitlerowskiego 
zbrodniarz wojenny Helmut 
Bohlmann. Wszystkie informa 
cje szpiegowskie pochodzące 
od wspomnianych niemiec­
kich organizacji szpiegow- 
skich jak również od własnej 
sieci agentów wspomnianego 
biura przekazywane są Ade- 
nauerowi i Kaiserowi, a naj­
ważniejsze inforniacje , Bohl- 
mann doręcza sam wywiado­
wi amerykańskiemu.

Na zakończenie Urząd In­
formacji NRD wyraża przeko 
nanle. że wzmożona czujność 
ludności i władz bezpieczeń­
stwa udaremni robotę agen­
tów wroga.

WARSZAWA (PAP). To­
warzystwo im. F. Chopina wy 
stosowało apel treści następu 
jęcej:

Wśród wielu bezcennych 
skarbów naszej narodowej kul­
tury, ■wywiezionych w czasie 
minionej wojny do Kanady i 
bezprawnie tam zatrzymanych, 
znajdują się, obok najstar­
szych zabytków piśmiennictwa 
polskiego, arrasów wawelskich, 
szczerbca koronacyjnego kró­
lów polskich m. in. również rę 
kopisy dzieł Fryderyka Chopi­
na.

Niemożność korzystania z 
tych rękopisów jest poważną 
przeszkodą w realizacji wyda 
nia „Dzieł wszystkich" F. Cho 
pina, postanowionego uchwałą 
Rady Ministrów RP z dnia 20. 
III. 1948 r. Plan tego wydaw­
nictwa opracowanego w swo­

im czasie przez komi­
tet redakcyjny, któremu
przewodniczył Ignacy Pade­
rewski, przewiduje m. Inn. wy 
danie w r. 1953 ostatniego to­
mu obejmującego koncerty 
fortepianowe. Rękopis koncer 
tu f-moll, znajdujący się wśród 
zatrzymanych w Kanaazie » 
bytków, jest niezbędnym matę 
ziałem dla właściwego przygo­
towania do druku tego pomni 
kowego wydawnictwa.

Towarzystwo im. Fryderyka 
Chopina zwraca się do wszyci 
kich, którym droga jest pa­
mięć genialnego kompozytora, 
o wyrażenie wobec rządu bana, 
dyjskiego protestu przeciwko 
bezprawnemu przetrzymywa­
niu skarbów polskiej kultury 
i żądania niezwłocznego ich. 
zwrotu prawowitemu wlaócioie 
łowi —- narodowi polskiemu.

Trzecie zwycięstwo 
koszykarek polskich w Moskwie
MOSKWA PAP. 22 bm. raz 

poczęto na mistrzostwach Eu­
ropy w koszykówce żeńskiej 
spotkania finałowe.

W pierwszym spotkaniu o 
tytuł mistrzowski Czechosło­
wacja pokonała Węgry 65:38 
(27:19);

w walce o miejsca od 4 6
Polska wygrała z Włochami 
42:35 (27:24);

w spotkaniu o miejsca od 
7 — 9 Szwajcaria zwyciężyła 
Austrię 34:25;

a w meczu o miejsca od 
10 — 12 Finlandia wygrała z 
NRD 45:27 (19:13).

Koszykarki polskie odnio­
sły jeden z największych suk 
cesów po wojnie, wygrywa­
jąc zdecydowanie z silną dru­
żyną włoską. Polki z wyjąt­
kiem pierwszych minut pro­
wadziły pewnie, choć nieznacz 
nie przez cały czas spotkania. 
Włoszki zmieniały kilkakrot-
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Jerzy Andrze j e ws k i

Do korespondentów robotniczych i chłopskich
W ubiegłą niedzielę, osiem­

nastego maja, byłem w Szcze­
cinie na Waszym Zjeździe. Był 
to drugi Zjkzd Koresponden­
tów Robotniczych i Chłopskich 
województwa szczecińskiego. 
Nie miałem dotychczas okazji 
uczestniczenia w innych Wa­
szych zjazdach terenowych, 
lecz ludnie dobrze zorientowa­
ni powiedzieli mi, że nie zda­
rzyło się do tej ppry. aby w 
Waszych obradach, jak to mia 
ło miejsce na Zjeździe w Szcze 
cinie, brali czynny udział licz 
ni przedstawiciele inteligencji 
zawodowej, a więc: inżynierzy 
i profesorowie wyższych uczel 
ni, artyścii, plastycy i pisarze. 
Tego faktu nie tłumaczy oczy­
wiście jakaś „wyjątkowość” 
terenu Pomorza Zachodniego. 
Świadczy on natomiast z jed­
nej strony o stałym w skali 
ogó opaństwowej wzroście 
Waszej działalności; z drugiej

zaś strony o stałym, i również 
w skali ogólnopaństwowej, 
wzroście zainteresowania Wa­
szą pracą. Waszymi osiągnię­
ciami i Waszymi trudnościami.

Myślę więc, że z tych wzglę 
dów będzie dla Was rzeczą 
jak najbardziej oczywistą, że 
właśnie pisarz chce się z Wa­
mi podzielić kilkoma myślami 
na temat Waszej pracy. Wyda 
je mi się, że właśnie w pisa­
rzu ze względu na jego zawód 
i doświadczenia powinno w sto 
sunku do zadań, jakie przed 
Wami — korespondentami sto 
ją, wzrastać żywe i czynne 
prżejęcie się i charakterem 
Waszej pracy i jej oberremi 
oraz dalszymi perspektywa­
mi.

Każdy z Was będąc kores­
pondentem posiada poza tym, 
a właściwie przede wszyst­
kim, swój zawód własny. Nie­
którzy z Was, ci najmłodsi, za

wód dopiero wybierają i uczą 
się go. Zawodem pisarza jest 
pisarstwo. Lecz choć różne po 
siiadamy zawody oraz różne i 
o odmiennych zakresach wy­
konujemy prace, jedno nas łą 
czy w sposób zasadniczy, to 
mianowicie, że Wy—korespon­
denci, i my — pisarze walczy 
my jedną bronią. Walczymy 
piórem. Walczymy przy porno 
cy słowa drukowanego i roz­
powszechnianego.

A o co v liczymy? Możemy 
wymienić tysiące doraźnyeh 
spraw, o które walczymy. Bę 
dą to sprawy wielkie, ważne, 
nieraz drobne, lecz wszystkie 
jak najmocniej powiązane z 
naszą rzeczywistością. Może­
my zatem powiedzieć, że za­
równo powieścią, wierszem 
lub artykułem publicystycz­
nym, jak krótką koresponden­
cją z terenu fabryki, portu lub 
spółdziehii wiejskiej walczy­
my o wykonywanie i przekra 
czanie naszych planów pro­
dukcyjnych; walczymy o sta­
ły wzrost naszego pokojowe­
go budownictwa; walczymy o 
jak najszybsze i jak najlepsze 
utrwalenie w naszej Ojczyźnie 
podstaw dla budowy ustroju 
socjalistycznego. Gdy sięgnie­
my w głąb tych wszystkich 
rozlicznych zadań, jakie przed 
napii stoją, gdy zastanowimy 
się nad ich celowością, gdy 
ostrzej i wnikliwiej ogarnie­
my całokształt zachodzących 
u nas przemian, ich źródła i 
zasady — to stanie się dla nas 
niechybnie jasnym, że wspa­
niale zakłady przemysło­
we, wzorowe spółdziel­
nie produkcyjne, nowe do­
my mieszkalne, uczelnie, tea­
try, domy towarowe i świetli­
ce służyć mają wzrostowi ideo 
wej świadomości oraz wzrostu 
wi dobrobytu i kultury mas 
pracujących. Że ostatecznym 
celem naszej walki Jest 
ten sam cel, który przyświe­
ca każdej ludzkiej uczci­
wej i postępowi służącej pra­
cy, a mianowicie: człowiek.

Po cóż budujemy socjalizm, 
jeśli ni i w tym celu, aby lu­
dzie na*;aej Ojczyzny mogli w 
niej żyć lepiej niż dotychczas 
i stawać się lepszymi niż do­
tychczas? Czemu służą wszyst 
kie nasze ofiary i wyrzecze­
nia, jeśli nie temu, by właśnie 
dzięki naszym osiągnięciom 
człowiek mógł żyć u nas i pra 
cować wśród coraz pełniejszej 
i wzrastającej wolności? Po cóż 
wreszcie • 'śród rozlicznych 
trudności, w warunkach twar 
dych i surowych walczymy z 
przejawami wstccznictwa, 
oportunizmu, zawiści, gnuśno­
ści, tchórzostwa i zakłamania, 
jeśli nie po to, by to co jest sta 
rc i człowiekowi wrogie — za 
nikało w ludziach, a to co jest 
młode, twórcze 1 ludziom przy 
jazne — wzrastało w człowie­
ku, krzepło i umacniało się?

Człowiek jest zatem ostatecz 
nym i najważniejszym celem 
wszelkiej naszej działalności. 
I najgłębszy sens każdej ludz­
kiej pracy na tym właśnie w 
w naszym ustroju polega, aby 
dzięki wykonywanej pracy i 
poprzez jej wzrost mógł wzra 
stać i rzeczywiście wzrastał 
człowiek pracy. O tym wszyst 
kim m. Inn., słuchając wypo­
wiedzi wielu korespondentów, 
myślałem w czasie Waszego 
Zjazdu. I na te właśnie temat 
już w ścisłym powiązaniu z 
Waszą pracą, chcialbym się z 
Wami podzielić paroma uwa­
gami.

Jaką mianowicie — o to mi 
chodzi — rolę pomocną w sta 
łym wzroście Was samych 
jako jednostek w procesie 
Waszego dojrzewania ideowe 
go, w Waszej drodze przezwy 
ciężania w sobie elementów 
starych a umacniania nowych 
8»cjąjjfitxczpyc|i — odegrać

List przyjaciela
Dziewiętnastoletnia traktorzystka Gisela Świn­

ka z Kyritz w Brandenburgii, korespondent gazę 
ty niemieckiej, napisała odjeżdżając ze Szczecina, 
list do korespondentów robotniczych i chłopskich 
„Głosu Szczecińskiego”. List ten zamieszczamy po 
niżej.

Drodzy przyjaciele.
Wciąż jeszcze jestem pod wrażeniem tego 

wszystkiego, co widziałam na Waszym zjeździe 
korespondentów robotniczych i chłopskich oraz 
w czasie swego pobytu w Szczecinie. Wiele się 
u Was nauczyłam. Szczególnie wzruszyło mnie, 
że w konferencji brało udział wiele młodzieży, 
która tak rzeczowo i konkretnie brała udział w 
dyskusji. Opowiem naszej młodzieży — i wszy­
stkim innym — o Was, o odważnych budowni­
czych socjalizmu w Polsce.

W naszym MAS pracuje wiele młodych. 
Wszyscy są członkami FDJ. Opowiem im wszy­
stkim, czego się u Was nauczyłam.. Pomoże to 
nam w pracy. Pobudzi nas do walki o zjednoczo­
ne, dęmokratyczne Niemcy.

A teraz opowiem Wam po krotce, dlaczego 
zostałam traktorzystką. Pracować w tym zawo­
dzie, to dla mnie zaszczyt. Pracą moją pomagam 
nie tylko pojedynczym chłopom, lecz całemu na­
szemu narodowi. I z tego jestem dumna.

Na waszej konferencji towarzysz górnik po­
wiedział mi, że mam zniszczyć moim trakto­
rem wszelkie chwasty. Uczynię to, lecz nie sama, 
wszyscy będą przy tym pomagać.

Podobnie jak chwast na polach, będziemy 
wspólnie niszczyć trujący chwast propagandy 
wojennej. Aby tego dokonać, uczymy się na kur­
sach FDJ. Uczymy się tam od naszych wielkich 
nauczycieli: Marksa, Engelsa, Lenina i Stalina.

W'przyszłym miesiącu udaję się na kwartal­
ny kufs dla traktorzystów. Tam postaram się tak 
uczyć, żeby zdać egzamin końcowy z wynikiem 
bardzo dobrym. Sił do tego dodała mi moja byt­
ność u Was.

mogą i odgrywają Wasze obo 
wiązki korespondentów? Wy­
doje mi się, że podobnie, jak 
w zakresie oddziaływania i 
organizowania społecznigo i 
politycznego, tak i w tym za­
kresie węższym, niejako oso­
bistym, lecz jakże ważnym! 
rola tych obowiązków jest 
ogromna. I gdy mowa o walce 
o nowego człowieka, o walce 
o kształtowanie nowych ludz­
kich, socjalistycznych cech 
myślenia i charakteru, to nie 
wątpliwie Wasza praca i Wa­
sze obowiązki, jeśli podjęte są 
z pełną odpowiedzialnością, 
służą tym celom bardzo po­
mocnie. Czyż sam charakter 
Waszej pracy nie domaga się 
od Was stałego wzrostu ideo­
wej świadomości i wiedzy? 
Czyż Wasza praca korespon­
dentów nie żąda od W'as sta­
łego wzrostu odwagi, bez- 
konipromisowości i od po wie- 
dzialncCci za słowo? A wzros 
tu czujności i krytycyzmu? 
Wzrostu umiejętności ostrego 
widzenia faktów oraz trafnego 
ich oceniania?

Terenem Waszej działalności 
jako korespondentów jest naj 
bliższa Wam rzeczywistość. 
Rzeczywistość, w której żyle­
cie i pracujecie. Im lepiej 
będziecie tę rzeczywistość 
znać, tym ostrzej rozróżnicie 
w niej blaski i cienie, tym 
wnikliwiej zdołacie dojrzeć za 
rowno zlo nie zawsze jawnie 
występujące, jak i wartości 
cenne, a nie zaws e uchwytne 
dla powierzchowego spojrze­
nia. Znów im rozleglejsza i 
dokładniejsza stawać się bę­
dzie Wasza znajomość zasad 
niarksizmu-Ieninizmu, im wię 
cej gruntownego wysiłku wło 
życie w poszerzanie swojej 
wiedzy historycznej, społecz­
nej, gospodarczej, politycznej 
i kulturalnej, w im większym 
zatem stopniu procesy dziejo­
we przeszłości i chwili obec­
nej stawać się będą dla W’as 
zrozumiale i przejrzyste — 
tym i Wasza znajomość Wa­
szego zakładu pracy oraz cale 
go terenu Waszej działalności 
będzie dokładniejsza i głęb­
sza, a Wasze oceny faktów i 
ludzkich czynów trafniejsze. 
A czymże mają być Wasze 
korespondencje, jeśli nie ko­
munikatami z terenu, komuni 
katami, które podają do wia­
domości publicznej nasze o- 
siągnięcia, ujawniają braki i 
błędy, podkreślają ludzkie za 
sługi a demaskują wrogów? 
Być w naszej Ojczyźnie kores­
pondentem robotniczym lub 
chłopskim — to znaczy reda­
gować komunikaty z określo­
nego odcinka toczącej się u 
nas wielkiej bitwy o socja­
lizm.

Dzień w dzień spotykacie 
się z ogromną ilością wyda­
rzeń i zagadnień. Niejeden z 
Was, gdyby nie był korespon 
dentem, przeszedłby może nie 
jednokrotni' do porządku 
dziennego nad tą czy inną 
sprawą, nad którą przejść do 
porządku dziennego nie nale­
ży. Natomiast jako korespon­
dent zauważ- tę sprawę, nie 
przeoczy jej. Widzicie więc, 
jak podjęty cbowiązek na­
tychmiast w odpowiedzial­
nym człowieku zaczyna żyć, 
oddziaływać i kierować jego 
stosunkiem do życia i ludzi. 
Lecz podjęta praca i obowiąz 
ki wówczas tylko mogą stale 
człowieka wzbogacać. jeśli 
człowiek dokłada starań by sa 
memu ideowo, umysłowo i ino 
ralnie wzrastać.

Cały naród nie może, «-zecz 
jasna, słys.y i widzieć całego 
terenu. To Wy. każdy na 
swoim odcinku, słyszycie i wi­
dzicie teren. Wy — korespon­
denci robotniczy i chłopscy — 
jesteście uszami i oczyma na-. 
rody, DUtejp, by ijobrje sły-4

szeć i widzieć teren — musi- 
cie dobrze słyszeć i widzieć 
własny naród, a specjalnie 
czujnie i przyjaźnie musicie 
słyszeć i dostrzegać w na­
szym narodzie to eszystko, 
co jest w nim nowe i młode, 
co zadecydowało o naszych 
przemianach oraz osiągnię­
ciach dotychczasowych i decy 
duje o przemianach oraz osią 
gnięciach dalszych. A któż 
może czujnie i przyjaźnie 
słyszeć i dostrzegać naród, 
jeśli nie rośnie razem z naro­
dem? Stoi więc przed Wami 
to ogromne 1 trudne, lecz jak­
że piękne i porywające zada­
nie, aby ni tylko naród sły­
szeć i widzieć, lecz również 
razem z na-odem rosnąć.

Przyjaciele korespondenci! 
Tych kilka luźnych uwag 
związanych z Waszą działal­
nością nie kieruję bynajmniej 
poił Waszym adresem po to, 
by Was pouczać, lecz jedynie 
w intencji podzielenia się z 
Wami doświadczeniami z wła 
snej wieloletniej pracy pisar­
skiej. I Wy — korespondenci, 
i my — pisarze walczymy, 
Jak wspomniałem, o nowego 
człowieka. W*alczymy przy po 
mocy słów. Reguły, które 
kierują dziełami sztuki, są 
odmienne od tych prawideł 
jakie przydatne są Wam.

Literatura posługuje się in­
nymi niż korespondencja tere 
nowa metodami i środka­
mi wypowiedzi oraz oddziały­
wania, Lecz jak u podstaw pi­
sarstwa, tak i u podstaw Wa­
szej pracy spoczywa odpowie­
dzialność za słowo, odpowie­
dzialność za pokazywanie i oco 
nianie rzeczywistości. Również 
jak u podstaw pisarstwa, tak 
i u podstaw Waszej pracy 
spoczywa wielki i wzniosły 
obowiązek społeczny. Obowią 
zek, któremu należy służyć 
na miarę .eon wielkości, w 
taki sposób siebie samego 
kształtując i wzbogacając, by 
raz podjęty — nie zamierał 
w nas, lecz przeciwnie: doj­
rzewał i wzrastał, nas z kolei 
porywając ku osiągnięciom 
dalszym i doskonalszym.

Pisarstwo, jeśli nie jest pu­
stym rzemiosłem, lecz swoją 
treścią i pięknem służy człowie 
kowl — staje się dla pisarza 
szkołą umysłu i charakteru. 
Myślę, że Kasza praca kores­
pondentów robotniczych j 
chłopskich, służąc człowieko­
wi — również powinna się 
dla Was stawać szkołą umy­
słów i charakterów. A na 
tym. chyba polega najwięk­
sze piękno i największa go­
dność pracy. By praca stawa­
ła się szkołą umysłu i cha­
rakteru.

Z 11 Zjazdu korespondentów 
robotniczych i chłopskich 

woj. szczecińskiego

Kurt Keller, Herbert Span i Kurt Dryg (tli a — goicie 
z NRD.

Najmłodsi korespondenci z pow. gryfiekwgo. Od pra­
nej: Zdzisław Liezbiński (lat 17) wieś Kosze uo, Stefan 
Rąkiewicz, wieś Skaliu i Kazimierz-Krauiatyk, wici Cza 
plin Mały.

Przemawia Anna Dyb­
ka, korespondentka „Głosu 
Szczecińskiego”.

Gisela Świnka rozdaje autografy korespondentom ro­
botniczym i chłopskim województwa szczecińskiego.



Z Okręgowej Wijslatry Malarstuia, Rzeźby i Grafiki w Szczecinie

Początek wędrówki
EMANUEL MESSER

Orkiestra Robotniczego Towarzystwa Muzycznego 
rozpoczyna nowy etap działalności

porządkować wrażenia, doko­
nać wyboru tematu i w pełni 
wykorzystać rzetelny talent, 
którego dowodem iest choćby 
..Wyjście z płonącej Warsza­
wy" — obraz namalowany 
przed kilku laty i najbardziej 
dojrzały z jeno nrac.

Dwaj akwareliści — Ta­
deusz Nartowski i Jan Powie­
ki. Gdyby połączyć zalety o- 
bydwóch — majsterstwo tech­
niki pierwszego i ambicje 
twórcze drugiego — mielibyś­
my, dobre akwarele. A tym­
czasem w pracowni Nartow- 
skiego spokojnie drzemie duch 
Kalata. Tutaj nie ma niespo­
dzianek. Wszystko w przyro­
dzie jest jak przed laty w By­
strej : i kolor nieba i cienie 
drzew, rysunek i kształt pla­
my barwnej. A jednak nasza

Lewandowskiego, Z udziałem 
solisty Żmudzińskiego, laurea­
ta IV konkursu chopinowskie­
go. W programie koncert for­
tepianowy c-moll Rachmani­
nowa, IV symfonia Beethove- 
na i „Tańce węgierskie" współ 
czesnego kompozytora węgier­
skiego. Weinera. Drugi, czerw­
cowy koncert poświecony bę­
dzie twórczości Stanisława Mo 
niuszki z okazii rocznicy ;ego 
śmierci. Dyrygować bedzie 
Stefan Gościniak. Jako solista 
wystąpi Wacław Domieniecki, 
tenor Państwo we i Opery w Po 
znaniu.

Orkiestra RTM-u prowadzić 
bedzie oczywiście nadal kon­
certy w zakładach pracy. Jest 
to bowiem niezmiernie ważny 
odcinek iei działalności. Już-w 
kwietniu odbyło sie 6 takich 
koncertów. Planowane sa rów 
nież wyjazdy do Państwowych 
Gospodarstw Rolnych.

Jak z powyższych danych 
wynika, warunki dla rozwoju 
orkiestry RTM-u uległy ostat­
nio zasadniczej poprawie i je­
śli zespół i kierownictwo wy­
korzysta twórczo te warunki 
oraz zostanie poparty przez 
wzrastająca ilość odbiorców do 
brei muzyki, jedno z ważnych 
zagadnień kulturplnych nasze­
go terenu znajdzie pozvtvwne 
rozwiązanie.

Maria Andrzejewska

Wą godną lepszej sprawy. Je­
śli spróbować ocenić jego pra­
cę z przestrzeni kilku lat, trze 
ba przejść do kryteriów wcale 
nieplastycznych: jest to rozpra 
szanic dużych zdolności i wie 
dzy malarskiej. Malarz powi­
nien zastosować autoterapię; 
postawić sobie konkretne za­
danie twórcze, stopniowo i u- 
porczywie je realizować i nie 
mamy najmniejszych wątpli­
wości, że na przyszłej wysta­
wie zobaczymy poważne pra­
ce bez lichtarzy i leiblowskich 
„chłopków roztaopków” ni to 
kontraktujących, ni to- siedzą 
cych przy piwie.

Maria Wilczkiewicz wysta­
wiła 5 portretów i jedną mar­
twą naturę. Przy wszystkich 
oporach, jakie malarka napo­
tyka ze strony techniki trze­
ba stwierdzić, że jej „portret 
własny” jest bodajże najbar­
dziej udaną próbą dobrego 
portretu na wystawie. W twa 
rzy tej „coś się dzieje” i to 
jest najważniejsze.

Henryk Boehlke, utalentówa 
ny malarz i użytkowiec, ogra­
niczył się do wystawienia 
trzech studiów portretowych. 
Pozycja tego malarza jest w 
pewnym sensie nieporozumie­
niem: Boehlke powinien ma­
lować a hie zajmować się de­
koracją.

W wystawie biorą jeszcze 
udział Adam Pohorecki, Bro­
nisława Łukaszewicz, Jan Ma 
zurkiewicz, Henryk Karniej. 
Franciszek Hajduk i Brunon 
Franowski. Do grupy tej, w 
której stosunkowo „dzieje się" 
najmniej, z wyjątkiem Hajdu 
ka, który malarstwo traktuje 
raczej amatorsko, można prze­
mówić słowami z wiersza Asny 
ka’ „Trzeba z żywymi naprzód 
iść...” tymbardziej, jeśli ma się 
w dawny.a dorobku takie pra­
ce jak: obydwa studia portre­
towe Bronisławy Łukaszewicz.

Osobną pozycję i to niezwy­
kle cenną, stanowią prace E- 
manucla Prosowicza; makiety 
zagród wiejskich i figurki z 
filcu oraz, kopie z. ornamen­
tów majolikowej mozaiki uz­
beckiej architektury, wykona 
ne przez Majer? Apelbauma.

Wędrówka wśród duchów 
przeszłości i postulatów dzi­
siejszych sknńćza”a. .Jesz­
cze należy się ukłonić dyrek­
cji Muzeum Pomorza Zachod­
niego i -pytać się. kiedy 
wreszcie doceni ona ważność 
plastyki i przeznaczy na wy­
stawę salę z górnym oświetle­
niem. W takim bowiem świet­
le twórczość naszych plasty­
ków szybciej wyzbędzie się 
niektórych niepotrzebnych 
cech „muzealnych”.

zostały zrównane ze stawkami 
obowiazuiacvmi na terenie ca 
łego kraru. Pozwoli to niewąt­
pliwie, na poprawienie składu 
zespołu i ściągniecie do orkie­
stry lepszych muzyków z na­
szego miasta, a także z innych 
ośrodków.

Zarzad RTM-u rozwinął w 
okresie przejściowym ożywio­
na działalność, przede wszyst­
kim nad zapewnieniem orkie­
strze właściwego kierownictwa 
artystycznego i administracyj­
nego.
. W wyniku tych starań dy­

rektorem przedsiębiorstwa zo­
stał mianowany z dn. 15 kwiet 
nia br. Janusz Cegiełła, któ­
rego doświadczenia zdobyte na 
kierowniczym stanowisku O- 
kregoweh Delegatury „ARTO- 
S-u” w szczecinie niewąpliwie 
wyida na korzyść orkiestrze, 
zwłaszcza na odcinku organi­
zacji widowni.

Nowel dyrekcji i Zarządowi 
RTM-u udało sie pozyskać dla 
Szczecina dotychczasowego dv 
regenta Państwowej Filharmo 
nii Śląskiej w Katowicach — 
Mariana Lewandowskiego. Le­
wandowski obejmuje kierow­
nictwo artystyczne i stanowi­
sko I dyrygenta orkiestry 
RTM-u z dniem 1 czerwca br. 
Asystentem dyrygenta zosta­
nie znany na naszym terenie 
Stefan Gościniak.

Subwencja wystarczy obec­
nie na dopełnienie zeeoołu do

ługowemu poważne szkody, <>- 
derwał artystę od warsztatu, 
zamknął go w pracowni, o ty­
le plakat, winieta, ilustracja 
przez stały kontakt z odbior­
cą wyszły ręką obronną. 1 a 
lent i wysokiej klasy rzemio­
sło wyżej wymienionych 
artystów prawie zupełnie 
niewykorzystane czekają na 
odbiorców. Dotyczy to w szcze 
gólności projektów pamiątkar 
stwa Podsadeckiego, które 
przez regionalność, dowcip i 
oryginalność formy mogą stać 
się,' mówiąc pokrewnym języ­
kiem — „szlagierem”.

Studium „W szpitalu” Pa­
wła Bałakirewa jest niewąt­
pliwie wzięte z życia. Z pa­
ryskich natomiast galerii i z 
naszego rodzimego postimpre­
sjonizmu pochodzi sposób pa­
trzenia na to życie. Droga, 
którą Bałakirew brodzi do 
realizmu jest trudna i do nie­
go też odnosi się to co po­
wiedziano powyżej o jednym 
z „widm”.

Gwidon Reck ślizga się po 
powierzchni zjawisk z wpra-

H. Ostachiewicz — Wyjście, z płonącej Warszawy 
(fragment).

liczby 40 osób, co pozwoli na 
rozszerzenie repertuaru. Naj­
ważniejsza troska dyrekcji jest 
dokompletowanie zespołu in­
strumentalistami na właści­
wym poziomie. I tak już zosta 
la zaangażowana do orkiestry 
w charakterze koncertmistrza 
popularna szczecińska skrzy­
paczka. Irena Dołgowa. Prze­
szedł również do orkiestry 
RTM-u z Polskiego Radia naj­
lepszy altowiolista naszego te­
renu Mikołaj Dudarenko. W 
celu dalszego wzmocnienia 
składu zespołu toczą sie obec­
nie pertraktacje z kilkoma mu 
zvkami z innych miejscowości.

W maju członkowie orkie­
stry RTM-u otrzymali urlop 
(stad przerwa w koncertach 
symfonicznych), ponieważ dy­
rekcja. opierając sie na do­
świadczeniach czołowych na­
szych filharmonii, planuje na 
okres letni tzw. obóz kondycyj 
ny w Międzyzdrojach. W razie 
zrealizowania tego projektu 
orkiestra pod kierownictwem 
dyrygentów pracowałaby — w 
doskonałych warunkach klima 
tycznych — przez lipiec i sier­
pień nad programem dp no­
wego sezonu koncertowego, da 
iac równocześnie stałe koncer­
ty dla wczasowiczów.

Po obecnej, przerwie urlopo­
wej odbędą sie w czerwcu dwa 
koncerty wieczorne i dwa po­
ranki symfoniczne. Pierwszy 
— 7 czerwca, już pod dyrekcją

czopci. Jest jedna przeszkoda, 
która korzeniami tkwi głęboko 
w samym artyście: jest to cho­
roba, przypominająca światlo- 
wstręt, Malarz zarażony tą 
chorobą zachowuje się jak czło 
wiek, który z głębokiej ciemno 
ści wyszedł na słońce: mruży 
oczy i nic nie widzi. Wirus tej 
choroby żyje w sercu, jest nie= 
bezpieczny, jak wszystkie wi­
rusy jest przesączalny — u- 
dziela się najbliższemu otoczeń 
niu zawodowemu i przeto na­
leży go bezlitośnie unieszkodli­
wiać. Jedyną słuszną metodą 
może bvć tylko homeopatia — 
metoda leczenia „klin-klinem". 
Należy wyprowadzić pacjenta 
na wyżynę i w jasnym świetle

przeszłości naturalistycznej. 
Ubrane w nowoczesny garni­
tur, z wypolerowanymi guzika­
mi, odprasowanymi szwami, o- 
golone i wypomadowane — co 
ma ukryć absolutną nicość je» 
go istoty — towarzyszy mala­
rzowi w jego wędrówkach, kie­
ruje jego wzrokiem i pędzlem 
w sposób tak bezmyślnj, że 
obraz traci życie, a malowanie 
sens. Tutaj jest wszystko jed­
nakowo ważne: i komin fabs 
ryczny i drzewo przy parka­
nie i człowiek pracujący.

Ale „duchy przeszłości” nie 
są jedyną przeszkodą w swo­
bodnym rozwoju naszej twór-

W marcu br. zapadła w Min. 
Kultury i Sztuki oraz, w Cen­
tralnym Zarządzie Przedsię­
biorstw i Instytucji Muzycz­
nych decyzja co do dalszych 
losów orkiestry Robotniczego 
Towarzystwa Muzycznego, tak 
ważnej na naszym terenie- pla 
cówki kulturalnej. Ponieważ 
mamv tuż. za sobą wszystkie 
decydujące posunięcia reorga­
nizacyjne. zarówno na odcin­
ku kierownictwa artystycznego, 
jak i administracji uważamy 
za wskazane podać do wiado­
mości szerszego ogółu garść in 
formacji o tvm. co iuż zostało 
dokonane, i o plonach na naj­
bliższą przyszłość.

Wprawdzie orkiestra RTM-u 
nie została jeszcze w chwili o- 
becnei upaństwowiona i pozo­
stała nadal tvpem zespołu sub 
wencjonowanego przez Pań­
stwo, otrzymała jednak o wie­
le mocniejsze niż do tej pory 
podstawy finansowe, które 
gwarantują poprawę warun­
ków prace naszcch muzyków 
oraz możliwości stałego podno 
szenia sie poziomu artystycz­
nego, zespołu. Trzeba zazna­
czyć, ze właśnie od owego pod 
niesienia poziomu zależeć be­
dzie przyszłe upaństwowienie 
orkiestry.

Obecna subwencja wynosi 
I około 800 tysięcy złptych rocz­
nie. tzn. blisko 200 tysięcy zł 
rocznie wiece i aniżeli poprzed 
nio. Place członków orkiestry

POTĘŻNA fala życia 
pociąga wszystkich za 
sobą. Razem z budowni­

czymi naszych miast idą „inży 
nierówne dusz” — razem z mis 
trzarni wielkich pieców — mi­
strzowie pędzla i dłuta, w 
rytm pieśni pracy wplata się 
„pieśń o praćy”. Na scenie na 
szego bujnego życia coraz 
mniej niemych statystów. I to 
jest fakt. Realny fakt na na­
szej budowli podstaw socjaliz­
mu i podstawa w budowie na­
szej sztuki socjalistycznego re 
alizmu.

Ale budowanie sztuki na­
szych dni nie odbywa się bez 
przeszkód.

„Ludzie sami tworzą swoją 
historię, — fisze Marks w ..18 
Brumairea Ludwika Bonapar 
te' — ale nie tworzą jej dowol 
nie. nie w wybranych przez 
siebie okolicznościach, lecz'w 
takich, w jakich się bezpośred 
niu znaleźli, jakie zostały itn

dnia pokazać rozległe perspek­
tywy — najpiękniejszy kraj­
obraz rosnącej budowli socja­
lizmu. A potem zeiść z nim do 
fabryk, do stoczni, do hut, na­
chylić sie nad warsztatem pra 
cv. spojrzeć z nim razem na 
lśniące metalem oczy tokarza 
i zobaczyć: nie „studium gło­
wy". nie „robotnika przy pra­
cy". ale człowieka, który ma 
imię i nazwisko i to dobre 
imię — znane poza fabryka, 
poza granica miasta, a często 
i granicą kraju. A w tych wę­
drówkach z artysta nie wolno 
zapominać o wiedzy tak po­
trzebnej malarzowi — o lekcji 
anatomii. Wskazuiac na mięś­
nie. które pozwalają dłoni ni- 
tera jak najmocniej ścisnąć 
uchwvt pneumatycznego młot­
ka — nie pominąć i tych mię­
śni. które trzymała serce w 
radosnym rytmie pracy, szcze­
ki spinaia stalowymi klamra­
mi woli, a na czole zbierają 
ładunek twórczej myśli.

A potem należy artystę Do­
prowadzić na wieś, na pola pro 
dukcyine. Dosadzić za kierow­
nica „Ursusa”, aby uczuł 
tętno stalowego rumaka, 
za którym na jasna błoń — 
iak w piosence — wychodzi ty 
siać traktorów i maszyn, zapro 
wadzić pod dach chłopski i dać 
skosztować chleba zrodzonego 
w ziemi odzyskanej z niewoli 
i szlacheckiej i junkierskiej, 
dotknąć tei ziemi — matki 
Ugrów, karmicielki wszelkich 
Zieleni, rodzicielki Czerni i 
Bieli. A jeśli agronom pobli­
skiego POM powie mimocho­
dem. że wydajność tej ziemi 
spółdzielczej wynosi 17 q żyta 
z 1 hektara albo, że w roku 
bieżącym rozsiano o 15 proc, 
więcej azotniaku niż w ze­
szłym, należy te słowa do- 
brze zapamiętać jako cenne 
uzupełnienie do technologii 
malarskiej, obok procentów 
pigmentu spoiwa.

A na koniec artyście po pro 
stu powiedzieć, że na to wszy­
stko. od kobaltu nieba po głę­
boką czerń węglowych chod­
ników — że po to wszystko 
sięga opierścieniona łapą ludo­
bójca w stu maskach, ale o 
jednei obrzydłej twarzy w 
kształcie zeszpeconej dwiema 
rózgami litery S — dolara. I 
na tym koniec leczenia. »

* * »

Ale zostawmy, dobra Bea­
trycze zajmująca sie homeopa­
tią w spokoju. Łatwa, zdawało

Jjt- . v — >■.: .'m. i.eic .'takiego.

dane i przekazane. Tradycja 
wszystkich zmarłych pokoleń 
ciąży jak zmora na umysłach 
żyjących. I właśnie wówczas, 
gdy wydają cię być zajęci tym, 
by dokonać przewrotu w so­
bie samych i tym, co ich ota­
cza, by stwo -ivć coś czego ni­
gdy jeszcze nie bydo, w takich 
właśnie epokach kryzysu re­
wolucyjnego przywołują oni 
trwożliwie na pomoc duchy 
przeszłości, zapożyczają od 
nich imiona, hasła bojowe i 
szaty, ażeby w tym uświęco­
nym przez wieki przebraniu i 
w tym zapożyczonym języku 
odograć nowy akt historii Świn 
ta”.

I tak też często z płócien na 
szych obrazów wyłaniają się 
stare, dobrze znane postacie z 
dziel Van Dycka, Veronesa, 
Rembrandta z imionami hutni 
ków, tokarzy, niejedna polska 
droga polna prowadzi do wsi 
produkcyjnej przez „Aleję z 
Middelharnis” Holendra-Mein 
derta Hobbemy.

Sprawa stoi często ha gło­
wie. Zamiast do żywej treści 
życia, sięga się do form mar­
twej dawno przeszłości. I jak 
wspaniały nie byłby koloryt 
Tycjana, nie przylega on jed­
li tk do postaci rewolucjoni- 
siów z 1905 roku — czerwień 
ith sztandarów była z innej! 
materii niż draperie wielkiego I 
mistrza Odrodzenia, a rozpylo 
nt> złoto, nawet tak szlachetne 
go gatunku jak złoto płócien 
Rembrandta, nie potrafi dodać 
naszemu życiu i pracy ani jed 
nej uncji uroku; oblicza stoją­
cych na Wartach Pokoju świe 
ca innym rumieńcem niż twa­
rze „Straży nocnej” siedemna­
stowieczni go Amsterdamu.

Trudno też dostrzec coś po­
przez kolorową mgłę impresjo* 
r.istów; tutaj człowiek traci 
swój rysunek, staje się barw­
ną plamą, która przy całej de­
koracyjności nie odgrywa więk 
szej roli w obrazi) niż plama 
porcelanowego dzbanku, czy 
p aszowego misia. A przecież 
takie zamglone widma snują 
się jeszcze po niejednym płót­
nie, a niejednej współczesnej 
wystawie obrazów nadają „ton 
galeryjny” niemniej martwy, 
niemniej nużący niż ton źle u- 
tr-ymywanych falerii malar* 
stwa pierwszej połowy XIX 
wieku.

Gorzej jeszcze, gdy w pra­
cowni Łiaiarza zagości widmo

przyroda posiada inną pale­
tę- -

A to co posiada w nadmia­
rze Nartowski — technikę v- 
tego bfak jego młodemu ko­
ledze. Powieki widzi dużo, 
jeździ i do PGR-ów i do fabryk 
i na budowę, ale jego stosu­
nek do pędzla jest trochę za 
swobodny: okiełznać instru­
ment i mocno trzymać się ry­
sunku — co w tak „swawol­
nej” technice jak akwarela 
jest rzeczą nieodzowną — ta­
ką widzę drogę dla autora do 
brego szkicu pod tytułem „Dy 
skusja nad projektem Kon­
stytucji”.

Kazimierz Podsadecki, Fe­
liks Cicchomskl i Arkady 
Kondratski reprezentują na 
wystawie grafikę, a pierwszy* 
jeszcze dodatkowo projekty 
zabawkarstwa. I tu na ich pra 
cach od razu widać jakie zna 
czenie ma ciągłość w rozwoju 
sztuki. O ile okres formaliz­
mu wyrządził malarstwu szta

bv sie wędrówka po krainie 
rzeczywistości nie odbyła sie 
z Dowodu... braku przewodni­
ka; Beatrycze na razie sama 
chodzi dopiero do przedszkola 
i jeszcze sporo wodv upłynie w 
Odrze, zanim bedzie mogła 
spełnić te role, ale że ia speł­
ni nie mamy wątpliwości. A 
tymczasem przyglądnijmy sie 
naszemu plastykowi, iak daie 
sobie rade w walce, w której 
bronią iest nie tylko pędzel i 
dłuto,, ale serce i oko rozwar­
te.

Sławomira Lewińskiego zna 
my od 7 lat. Od pozujących na 
prymityw i w istocie dość pry 
mitvwnvch. lepionych z gliny 
głów i postaci. z godnym po­
dziwu uporem i pracowitością 
wznosi sie młody artysta do 
wvżvn dojrzałej formy rzeź­
biarskiej. której wyrazem by­
ła doskonała ..głowa komunar 
da" na wystawie zeszłorocz­
nej (własność Ministerstwa 
Kultury i Sztuki) i popiersie 
Lenina na wystawie obecnej. 
To ostatnie iest jednym z lep­
szych jakie widać było na kra 
iowych wystawach w latach 
ubiegłych. Twarz pełna wew­
nętrznej treści, ledwo dostrze­
galne pochylenie głowy i nie­
znaczny skręt ramion nadaje. 
nieoczekiwana w popiersiach 
tego typu, dynamikę. Odczuwa 
sie myśliciela i wodza. Praca 
ta iest dowodem, że obiektyw 
na. jasna koncepcja twórcza 
plus rzetelny wysiłek daie po­
ważne rezultaty. Druga rzeźba 
Lewińskiego — chłopiec z go­
łębiem na rece. właśnie z po­
wodu braku tei jasności w za­
myśle twórczym, nie dorównu 
ie pierwszej. Smutny uśmiech 
na twarzy dziecka, iakaś star­
cza zaduma, niezdecydowany 
układ tułowia sprawiała, że 
coś patologicznego wyraża sie 
w tei postaci. Rzeźbiarz za ma­
ło przyglądną! sie żywemu 
chłopcu, choćby własnemu do­
rodnemu synkowi, a za dużo 
ooświecił czasu na biesiady z 
duchem MailloTa.

Z dziesiątką obrazów Hen­
ryka Ostachiewicza wyłania 
sie czuła natura artysty, o wła 
snei subtelnej wizji malar­
skiej. Malarz bladzi po uro­
czym świecie, łapie żarliwie 
kolor i formę, przetwarza ie w 
jakieś pełne dalekich remini­
scencji malarskich obrazy i z 
kolei gubi sie i w nich... Jemu 
bodajże naiwiecei z wszyst­
kich przydałaby sie przewod­
nia ręka, która pomogłaby u-



w myśliborskim Domu Kultury
Dużymi osiągnięciami cieszy się Dom Kultury w Myśli- 

corzu. Został tam zorganizowany zespól dobrego czytania, 38 
osobowy dziecięcy zespól taneczny oraz zespoły: literacki, 
recytatorski, plastyków. Największym jednak sukcesem jest 
zorganizowanie orkiestry. Zespół ten liczy 18 osób i z dnia 
na dzień zgłaszają się nowi ochotnicy. Członkowie tego ze­
społu — to ludzie pracy, jest też wśród nich i uczeń liceum 
ogólnokształcącego — pianista Gajba. Zespól ujawnił dużo 
nowych talentów, a po kilku występach zdobył sobie popu­
larność i dobrą opinię wśród mieszkańców Myśliborza.

Najstarszym zespołem w Myśliborskyn Domu Kultury 
jest zespół artystyczny, który wystawił już takie sztuki, jak: 
„Igraszki z diabłem", „Niedźwiedź" i wiele innych. Obecnie 
zespól ten przygotowuje sztukę pt. „Zwycięstwo", którą ode­
gra już w najbliższych dniach. W pracy swej zespół przewi­
duje występy gościnne w spółdzielniach produkcyjnych. Na 
uwagę zasługuje fakt, że członkowie zespołu, mimo że pra­
cują zawodowo i wiele czasu pochłania im praca społeczna, 
na próby przychodzą regularnie. Są tu też tacy jak Stefania 
Adamska i Kazimierz Białas, którzy pracują i uczą się w li­
ceum dla pracujących, a późnym wieczorem znajdują czas 
na próby.

W okresie Dni Oświaty w Domu Kultury zorganizowana 
była wystawa książki, obrazująca dorobek literatury współ­
czesnej. Kierowniczką biblioteki jest ob. Kłosińska która 
prowadzi też zespół dobrego czytania.

Wiele kulturalnych rozrywek i przyjemnie spędzonych 
wieczorów zawdzięczają mieszkańcy Myśliborza kierowniko­
wi Domu Kultury, ob. Ginterowi i reżyserowi Karpowiczowi, 
którzy swą ofiarną pracą przyczyniają się do podniesienia 
życia kulturalnego naszego miasta na wyższy poziom.

WŁODZIMIERZ PYŁKA 
Myślibórz

W powiecie wolińskim wzrosło 
czytelnictwo

Dopiero w warunkach Polski Ludowej spełniły się ma­
rzenia Adama Mickiewicza: „O, gdybym dożył tej pociechy, 
by moje księgi zbłądziły pod strzechy!". Z dnia na dzień 
wzrasta czytelnictwo i popyt na książki. W pow. wolińskim 
33 proc, mieszkańców jest już abonentami bibliotek i punk­
tów bibliotecznych. W okresie Dni Oświaty, Książki i Prasy 
na kiermaszach sprzedano 3.500 losów i 2.120 książek. Mło­
dzież wolińska garnie się do czytania. Największą popular­
nością cieszą się książki radzieckie, takie jak: „Młoda Gwar­
dia", „Daleko od Moskwy", „Zorany ugór" i inne.

Dnia 18 maja na zakończenie Dni Oświaty, Książki i Pra­
sy w klubie TPPR odbyła się akademia, iv której wzięło u- 
dział 600 mieszkańców Świnoujścia. Zespół artystyczny tegoż 
klubu, który przygotowuje się do Zlotu Młodych Przodowni­
ków, wystąpił ze swoim programem.

Na akademiach były przyznane liczne nagrody kolporte­
rom i abonentom bibliotek. Między innymi nagrodę otrzyma­
li: Andrzej Magolan -— za dobre czytanie, oraz ZMP-owiec 
Ireneusz Kosmala, przodujący kolporter spółdzielni produk­
cyjnej i I ra ndszete Posłuszny za wzorową pracę w punkcie 
biblioteoznym.

Masy pracujące naszego powiatu garną się do czytelnic­
twa, bo przekonały się, jak bardzo książka pomaga w reali­
zacji zadań Planu 6-letniego. IV naszej wolińskiej wsi jak i 
w całym kraju rozwija się w szybkim tempie nowa ludowa 
kultura, która jest wynikiem wielkiego przełomu kulturalne­
go, dokonanego w naszym kraju przez władzę ludową.

I ALEKSANDER KIEŁCZEWSKI
Świnoujście

Książka w woj. szczecińskim
SZCZECIN

Dnl» 3,V. czynnych było 28 stoisk, przy których sprzedano 3.880 
*<r. ksiątek oraz 5.080 losów.

Dnia 4,V. czynnych było 51 stoisk, przy których sprzedano 8.200 
egz. książek oraz 15.000 losów; bibliobus, kursujący na peryferiach 
Szczecina sprzedał 400 egżemplar książek otaz 1.000 losów. Tram­
waj sprzedał 350 egz. książek i 1.000 losów. W tym dniu 35 książ-
k. ̂ oszy sprzedało 100 książek.

Dnia U.V. czynnych było 12 stoisk, przy których sprzedano 1.240 
egz. książek i 2.000 losów. Bibliobus sprzedał 420 egz. książek. 250 
książkonoszy sprzedało 2.300 egz. książek. Na kiermaszu sprzedano
l. 385 egz. książek i 3.700 losów.

Dnia 18.V. czynnych było 14 stoisk,- które sprzedały 1.500 egz. 
książek 1 3.700 losów, bibliobus sprzedał 200 egz. książek i 500 lo­
sów. Na 2-ch kiermaszach książkowych sprzedano 150 egz. książek 
i 1.400 losów.

OG0ŁEM OD 3.5.52 do 18.5.52 SPRZEDANO 32.000 EGZ. KSIĄ­
ŻEK I 118.000 LOS0W LOTERYJNYCH.

MASZEWO

Dnia 18. V. szkoła podstawowa wysłała 30-tu kolporterów ob- 
noinych — sprzedano 50 książek.

Gminna Spółdzielnia wystawiła 2 stoiska z loterią. Sprzedano 
książek za 1.000 złotych (około 250 tomów).

Odbyła się akademia w sali kina. Po referacie odbyła się cięlć 
artystyczna oraz kiermasz książki. Miasto było udekorowano trans­
parentami wykonanymi przez młodzież szkolną. GS udekorował okna 
wystawowe. Ponadto GS uruchomił pierwszą w Maszewie księ­
garnię.

CHOCIWEL

Dnia 18. V. urządzono kiermasz książki. Wystawiono 3 stoiska 
(2 stoiska wystawi! GS, 1 — Biblioteka Miejska). Obrót 580 zł. Szkoła 
wysłała 20-tu kolporterów obnośnych; obrót — 180 zł. ponadto 
szkoła wyjechała do gminy Marianowo, gdzie odbyła się akademia 
okolicznościowa z częścią artystyczną. Kolo terenowe ZMP w Cho- 
ciwelu wysiało 12-tu kolporterów obnośnych. Obrót 220 zł.

WĘGORZYNO

GS wystawi! 2 stoiska z loterią. Obrót 570 zł. Szkoła podstawo 
w< uruchomiła 48 kolporterów- oboolnych. Obrót 3to xł.

Wiesława Kopańska

Już nigdy więcej...
sjl. Wszystkie pełne prawdy 
i doniosłości. Najrzetelniej­
szym sprawozdaniem byłby chy 
ba dokładny stenogram wypo­
wiedzi. Bez żadnego komenta 
rza miałyby One swoją doku­
mentami wałtość.

Mówiono o osiągnięciach, 
ale mówiono także i o brakach 
czytelnictwa na wsi. Nie zaw­
sze znajdują się w bibliote­
kach te książki, n.. które chłop 
czeka, dotyczy to najczęściej 
książek fachowych.

Józef Adamczyk z Cz.ojno- 
wa opowiedział o tym, lak nie 
udało mu się pozyskać na 
członka zespołu czytelniczego, 
ogrodnika, ponieważ w biblio- 
lece nie było książki o pszcze­
larstwie. Ogrodnik nie chclał 

■czytać innej książki, niż o za­
kładaniu uli Dziś Adamczyk 
Już wie. że jeśli nawet w bi­
bliotece nie będzie chwilowo 
książki wymaganej przez czy­
telnika, tó trzeba podać inną, 
dobrą książkę — obudzić prze 
tle wszystkim gorącą cieka­
wość książek.

Charakter dyskusji zaczął 
się zmieniać, ze sprawozdaw­
czego przeszedł na roboczy. Co 
raz dokładniej uczestnicy zlo­
tu opowlndali o swej pracy nad 
upowsze hnlantem czytelnic­
twu, wymieniali doświadcze­
nia. przygotowując grunt pod 
lii etap konkursu. Domagają 
się, by Zarząd Głów­
ny ZSCh nadesłał jak 
najprędzej wykaz lektury 
Iii-go etapu oraz warunki obo 
wiązujące uczestników Kon­
kursu. Przodown’cy czytelnic­
twa chcą czytać i chcą innych 
-~ wszystkich ze swoich gro­
mad — zdobyć dla książki.

Wstd^il-letnia Maria Prze 
piuks z gromady Rów. pow. 
Myślibórz. Opowiada o swoim 
pozna.iiu się i przyjaźni z 
książką. Ukończyła tylko 2 
oddziały szkoły powszechnej, 
była prawie analfabetką. Te­
raz poduczyła się w czytaniu. 
I chociaż dzieci śmiały się, a 
sąsiadki mocno dziwiły — to 
często siedziała do 1-ej 1 do 
2-ej w nocy i czytała. „Książ­
ka ulżyła mi w pracy, nauczy­
ła jak chodzie koło inwenta­
rza, by lepiej rósł. Będę czyta 
ła dużo książek, Jrk mi się nie 
przyda to co wyczytam — to 
innych nauczę".

Narada toczy się daiej. Pada­
ją wnioski, jak usprawnić czy 
telnictwo. Zbigniew Kruk z 
grom. Kopiec, pow. Kamień, 
radzi. ■ zwrócić się o wydal 
niejszą pomoc do aktywu gro­
madzkiego i partyjnego. -Mó­
wi, że nie wolno iść po linii 
najmniejszego oporu, t.zn. wer 
bować do zespołów tylko tych 
ludzi, którzy chętnie czytają, 
należy zwrócić baczną uwagę 
na obojętnie, a nawet wrogo

Ogromne wrażenie wywiera 
na wszystkich Jedna z najkrót­
szych wypowiedzi — Jana Ka- 
mińsklego z grom. Prut, pow. 
M”ślibórz.

— W naszej gromadzie zde­
chło około 40 sztuk świń, 
pewno przez złe hodowanie. 
Ludzi trzeba uczyć, trzeba Im 
dać odpowiednie książki, by 
wiedzieli, jak się obchodzić ze 
zwierzętami gospodarskimi. 
Mięso Jest nam potrzebne, ta­
kie rzeczy nie mogą się pow­
tarzać.

Oświadczenie to z nową siłą 
ukazuje bezwzględną koniecz­
ność nadążania oświaty I wie­
dzy. na wsi za planami produk- 
cyjhymi. ..Książka to przyja­
ciel, który dajc i rozrywkę t 
bardzo ważną pomoc w pracy" 
— mówi Stanisław Sielski z 
Czołnowa. — Jak się chce, to 
czas na czytanie zawsze się 
znajdzie — dodaje i odpowia­
da na wezwanie do współza­
wodnictwa gminy Gogolewo. 
Wezwanie podejmuje również 
Władysława Piłat z grom. 
Rów. pow. Myślibórz. Zawia­
damia, że podjęto specjalna 
uchwałę wciągania do zespołów 
byłych analfabetów. To ostat­
nie zagadnienie Jest bardzo 
ważne, bo Jak wynika z dysku 
sjl. zbyt mało absolwentów 
kursu naukt początkowej bra­
ło udział w 11 etapie konkur­
su. A książka przecież ma się 
stać codzienną potrzebą kultu­
ralną nf wsi. Zgromadzeni 
przodownicy czytelnictwa mó­
wią z największym zrozumie­
niem o wartości książki, po­
trafią Już nie tylko sami czy- 
tać i.przyswajać sobie wiado­
mości. potrafią także walczyć 
o wiedzę dla wszystkich chło­
pów. Po gospodarsku, zapo­
biegliwie radzą i podają spo­
soby: przy odbiorze przeczyta­
nej książki bibliotekarz lub 
kierownik zespołu powinien 
porozmawiać na temat przeczy 
tanego utworu, urządzając wie 
czory wspólnego czytania: na­
leży głośne czytanie powie­
rzyć osobie, która to czyni naj 
lepiej, w sposób najprzyjem­
niejszy dla słuchaczy: trzeba 
obojętnych przyciągnąć urzą­
dzaniem wieczornic artystycz­
nych. o książce mówić wszę­
dzie. na każdym zebraniu, za­
interesować treścią utworu, a 
potem pokazać jak korzystać 
z osiągniętych wiadomości.

.
Przedstawicielka Zarządu 

Głównego ZSCh, która przy­
była z warszawy — tow. Roz- 
ner, sumuje wyniki 11 etapu 
Konkursu czytelników biblio­
tek wiejskich w województwie 
szczecińskim i informuje o wy 
nikach konkursu w całej Pol­
sce. Z całego kraju nadeszło

JEST ich czterdziestu. 
Siedzą w odświętnie u- 
dekorowanej świetlicy 

Ośrodka Szkoleniowego ZSCh. 
Twarze młode i stare, rozpię­
tość wieku — w granicach od 
18 do przeszło 60 lat. Pusz­
czono adapter, ale nikt w tej 
chwili nie zwraca*bwag! na 
głośną muzykę. Panuje na­
strój uroczysty, rozmowy pro­
wadzone są szeptem, nikt nie 
opuszcza swoich krzeseł. Cze 
'kają: za parę minut zostanie od 
czytany referat podsumowują­
cy wyniki Il-go etapu Konkur­
su czytelników bibliotek wiej­
skich. potem nastąpi dyskusja

nad wynikami konkursu i roz­
danie nagród. Nic wszystkich 
przodowników czytelnictwa wi 
dzimy na sali, część z nich za­
trzymały w gromadach ważne 
prace gospodarskie lub organi­
zacyjne. Ci. którzy przybyli, 
mają wypowiedzieć się w linie 
nlu przeszło 1000 uczestni­
ków konkursu. Uważnie przy­
glądam się twarzom przodow­
ników czytelnictwa. Niektó­
rych z nich muszę znać, oce­
niałam 350 wypowiedzi kon­
kursowych. Ich bezDośrednfó, 
proste zdania opowiadały bo­
lesna historię polskiego' ludu 
pracującego — nie na darmo 
„Matka" Gorkiego była jed­
ną z najczęściej powtarzają­
cych się pozycji lektury — o- 
powiadały o obecnych prze­
mianach na polskiej wsi 1 dą­
żeniach chłopa na przyszłość. 
Prace konkursowe były nie tyl 
ko chwilowym zainteresowa­
niem chłopów, były dokumen­
tem wzrostu kultury i świado­
mości chłopa.

» » »

9 lat temu w malej wiosce 
Liskowo, w powiecie tarnow­
skim, poznałam Jana Grześka. 
Miał już wtedy 25 lat i ukoń­
czone 4 oddziały wiejskiej 
szkoły, a wszyscy we wsi na­
zywali go „ten głupi Janek 
Grześków".

Czy istotnie Jan Grześko 
był głupi? Nie czuł ochoty do 
pracy na roli, kosa czy sierp 
dziwne łamańce wyprawiał w 
jego rękach. Tak Jak nikt we 
wsi potrafił źle poprzewracać 
suszące się siano, pokaleczyć 
brukiew i buraki przy okopy­
waniu. Potrafił za to inne rze­
zy. Godzinami mógł opowia­

dać dziwaczne mity greckie, 
„Pana Tadeusza" recytować 
od początku do końca I na wy 
rywkl, chętnym, o ile tacy się 
znaleźli, udzielać wyczerpują­
cych wyjaśnień o przebiegu 
buntu chłopów galicyjskich w

TRZEBIATÓW

Odbył się mecz piłkarski (WOP — „Spójnia") połączony z po­
kazami gimnastycznymi. Biletem na mecz była książka, kupiona na 
stoisku wystawionym przez miejscowy GS. Szkoła zawodowa uru­
chomiła 47 książkonoszy, uczniowie sprzedali ponad 300 tomów ksią­
żek. Obrót na meczu wynosił około 800 zl.

Ponadto uruchomiono 2 stoiska kiermaszowe na rynku — obrót 
około 500 zł. ogółem w Trzebiatowie rozprowadzono książek za 
3.000 Zł. ’

DOLICE

Szkoła podstawowa uruchomiła 90-ciu kolporterów, uzyskano 
obrót 870 zł. Ponadto uruchomiono 2 stoiska, gdzie uzyskano ton zl. 
obrotu. We wszystkich gromadach oraz w spóldz. produkcyjnych 
gminy Dolice uruchomiono stałych kolporterów książki.

TRZYGŁOW

Uruchomiono 2 stoiska połączone z loterią. Uzyskano »:o zło­
tych obrotu. 2 wozy z obsługą ZMP objeżdżały okoliczne gromady, 
gdzie prowadzono sprzeda) książek. Obrót około 203 ił. Odbyła się 
zabawa, na którą wstępem była książka kupiona na stoisku GS. 
Obrót około 8uo zł.

Prezes Zarządu Wojewódzkiego ZSCIi — Roman Aren­
darski wręcza nagrodę Sl-letwiej Marii Przepiórce z 
grom. Rów, pow. Myślibórz.

ustosunkowanych do książki. 
Jan Nowakowski z Wisełki,' 
pow Wolin, kierownik zespo 
łu czytelniczego, opowiada. 
Jak organizował swój zespół i 
jakie wnioski wyciągnął przy 
zakończeniu łł-go etapu kon­
kursu. „Trzeba się zastanowić, 
po co organizujemy zespoły 
czytelnicze, przecież nie tylko 
po to, by nauczyć się dobrze 
czytać i pisać. Trzeba wyciąg­
nąć głębsze korzyści z książki 
Nasze wypowiedzi nie mogą 
być tylko opowiadaniem o dzie 
|ach bohaterów. Ten k<ą^^- 
jest ofensywą kulturulni^Wć 
wteś —’ my musimy to dobris 
zrozumieć"*

60.000 zgłoszeń. niewiele 
mniej zebrano wypowiedzi o 
książkach. Cyfra ta ma swoją 
ważną wymowę. Z treści wy po 
wiedzl można by ułożyć histo­
rię chłopa polskiego, jego 
przeszłość 1 życie obecne. 
Jakżeż często w wypowiedziach 
była przypominana historia 
..Antka", ..Janka Muzykanta". 
Często powtarzają się w wybo­
rze lektury te dwie nowele.' 
ale wypowiedzi zawsze kończą 
słowa: Już nigdy więcej... 
‘Ilgdy więce* • —< eh
alentów. Kut >. jest n..m ę- 

dostępniona 1 ^trafimy 1 niej 
korzystać.

1846 roku, pokazywał przy 
tym fundamenty spalonego w 
onym czasie pałacu magnac­
kiego.

Ludzie z litościwym wyra­
zem twarzy kręcili wiele zna­
czące kółka »na < zole, przepo­
wiadali ..to wszystko się do­
brze nie skończy, chłop by się 
ożenił i pola pilnował..."."

Janek miał 25 lat. „Ojco­
wie", dość mieli jego uczono- 
ścl. Nie chclał pracować, to 1 
Chleba nie mógł w rodziciel­
skim doinu Jeść. Takie przeko­
nanie żywiła przede wszystkim 
macocha. Janek poszedł na 
swoje. W Tarnowie zaczął się

Przodownicy czytelnictica na wsi zgromadzeni na Zlo­
cie w Ośrodku Szkolenia- wym ZSCh w Szczecinie.

uczyć kunsztu fotograficznego 
1 spełniał przy tym u pryncy- 
pała rolę posłańca, a po trosze 
1 niańki do dzieci. Na wiosnę
— 1944 roku Grześko opuścił 
Tarnów 1 słuch o nim zaginął. 
Podobno wyjechał do Krako­
wa. czy do Warszawy. Różnie 
ludzie mówili.

Tradycyjna historia zmarno 
wanego talentu.

Sprawa ..Janka Muzykan­
ta", czy też „Antka" — nie 
była wydarzeniem odosobnio­
nym, aktualnym tytko w dru­
giej połowie 19 wieku. Przez 
długi jeszcze czas mieli oni 
tysiące „głupich" pobratym­
ców.

* • *
11. V. 1952 r. Bolesław 

Frankowski — rybak z Woli­
na, po przeczytaniu „Antka"
— Bolesława Prusa tak napi­
sał: „Ten biedny Antek, nie 
mógł chodzie do szkoły, ho 
matka nie miała pieniędzy pła 
clć za niego i w końcu dostał 
od matki rubla i poszedł w 
świat — pracy szukać i nauki. 
Zęby tak żył teraz, to na 
pewno zostałby budowniczym 
i pożytecznym człowiekiem".

Na początku dyskusji nad 
referatem analizującym osiąg­
nięcia w rozpowszechnianiu 
czytelnictwa na wsi poprzez 
Konkurs — Eugenia 'Lokaj z 
grom. Gogolewo w pow. Star­
gard przypomniała, z Jakim 
trudem docierała książka do 
wsi przed wojną — 1 to książ­
ka najczęściej nie zasługująca 
na czytanie, — porównywała 
minie ną sytuację z dzisiejszą, 
kiedy Państwo dba i walczy 
o czytelnictwo na wsi. Ze 
wzruszeniem powtórzyła zna­
ne wszystkim słowa A. Mic­
kiewicza o księgach, które 
„aby trafiły pod strzechy". 
Wypowiedź swoją zakończyła 
wezwaniem do współzawodnic­
twa pozostałych gromad, blo- 
rących udział w konkursie.

Wiele padło słów w dysku-



DO ROZSTRZYGAJĄCEJ WALKI...
Acneson. Eden I Schuman* niają w poniedziałek 26 l>m. 

przyjechać do Bonn, aby z.e zdrajcą Adenaucrem podpisać 
tzw nkl >d ogólny, który naród niemiecki nazwał .ogólnym 
ukladenv wojennym -.

( z prasy)

Robotnicy NRD... postanowili zdecydowanie bronić spra­
wy polio fu i granic naszej ojczyzny aż do końca i wszelkimi 
środkami.

Z przemówienia Irmy Schmidt, przewodniczącej 
delegacji korespondentów robotniczych i chłop­
skich NRD na II Wojewódzkim Zjeżd'le Korespon­
dentów Robotniczych i Chłopskich w Szczecinie.

Masowe demonstracje przeciwko „układowi pgólnemu * 
i na rzecz traktatu pokojowego ze zjednoczonymi Niemcami 
odbyły się w Essen, Herne, Dortmundzie Hamborn. Bremie 

<i Dućssekloriie i w szeregu Innych miast zarówno NHD jak 
i Niemiec zachodnich (z prasy).

Stanisław Szydłowski

Ten kto jest? 
Człowiek szuka rozrywki po pracy. 
Ten ją znajduje w teatrze, 
ten w kinie, a, ten znów idzie 
na spacer, ten zaś świetlicę 
odwiedza, lub bibliotekę, 
ten na boisko, nad rzekę 
ten... Patrzę i widzę naraz...
A ten 
rozrywkę 
gdzie znalazł?
Ten, co z rozwichrzonym włosem, 
co z ryczącym wściekle głosem, 
z obłąkańczo groźnym wzrokiem, 
chwiejnym

się
posuwa krokiem. 

Ten... Właśnie na drodze mu stoję. 
Pytają mnie ludzie; ten kto jest? 
Ktcujest ten z nabrzmiałą twarzą, 
ten, co na wierzch mu wyłażą 
krwią nabiegłe, mętne oczy, 
ten, co ślini się i poci, 
ten, co język mu się plącze, 
ten, co nogi mu się plączą, 
ten. co plącze mu się w głowie?
Nie wiem... kiedyś to był człowiek.

CYKL DOLAROWY

Gazeta holenderska , Haar- 
lem Dagblat" piszc: .Znaczne 
sumy dolarów, które Amery­
ka w ciągu szeregu lat udzie­
lała w formie kredytu Czang 
Kói-szekowi, szły na przekup 
stwa wpływowych osób w Sta 
nach Zjednoczonych w tym ce 
lu, by Czang Kai-szek mógł 
ponownie otrzymywać jeszcze 
więcej dolarów w postaci po­
mocy".

Czyli dolary krążą między 
Waszyngtonem, a Formoza sy 
stemem cykliczhym. Niewąt­
pliwie płynie z tego znaczna 
korzyść dla rządu Stanów 
Zjednoczonych: nie wszystkie 
dolary przepadają w impre­
zach wojennych kuomintan- 
gowskiego pachołka, część z 
nich wraca do Stanów Zjedno 
czonych w postaci łapówek.

MECENAS SZTUKI

Angielscy gentlemani znają 
się na sztuce i wysoko cenią 
wielkich artystów. Np. Sir Ge 
rald Kelly jest świetnym 
znawcą dziel Leonardo da Vin 
ci Przytaczamy za ..Observe- 
rem” jego opinię o tym wiel­
kim geniuszu: „Leonardo miał 
genialne .joko’’, byłby na pew 
no doskonałym graczem w kro 
kieta”..

ROBI CO MOŻE...

Brytyjski wysoki komisarz 
na Malajach generał Tcmpler 
przemawiając na wieczorku 
towarzyskim vz Kuala Lum­
pur (stolica Malajów) usiłował 
przekonać syych ziomków, że 
„nie powinni się oni czuć na 
Malajach jako element przej­
ściowy. ale jako siła, która 
przetrwała tam długie lata”.

Pan generał robi co może, 
by podnieść „morale’’ brytyj­
skich kolonlalistów na Mala­
jach. I przyznać trzeba, że nie 
łatwe to zadanie, wmówić im 
by „czuli się jak u siebie w 
domu” wobec wzmagającej się 
z każdym dniem walki wyzwo 
leńezej narodu malaiskiego, 
który brytyjskim intruzom 
mówi: „wynoście się stąa jak 
najprędzej I".

Mat.

Ri/sunki
EMANUELA MESSERA

Ruszyć z kopyta
Spółdzielnia Pracy ..Wolność" (prod. butów) w Szcze­

cinie wykonała plan za m c kwiecień tylko w 89.3 proc.

Plan; Albo wy się obu lzicie, albo się zupełnie ześlizgnę.
w/g kor. Mariana Wiła

Dobrego kierownika — brak, materiałów — brak, ubrań ochronnych — brak, 
troski o robotnika — brak. Natomiast jest lekceważący stosunek do nas ze stro­
ny Zw. Zawodowego Żeglugi, który, na nasze narady posyła coraz to nowych lu­
dzi, którzy po staremu nic nie wnoszą...

w/g korespondencji Grocholęwskiego

Oddać do remontu
Kierownik warsztatów Remontowej Obsługi Statków, 

on. Kuberski, nie tylko źle organizuje robotę, ale i ma zły 
stosunek do robotników.


